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TREŚĆ: 


Głowy genewskie 
© 


Antoni Kamieński 
(Wspomnienie pośmiertne) 


© 
Obrazki chińskie 
z Harbina 
8 
Smutny książe 
i jego zamek 
© 


Zbrodnie 
Jaksy-Beja 


(Dokończ. noweli W. Bunikiewicza) 


Polskie szyny za 
brazylijską kawę 
e 

Tydzień Swiata” 


Literatura. Teatr. Malarstwo 


ŁÓDZKO-WARSZAWSKIE TOW. TRANSPORTOWE. 


WARSZAWA 
ul. Sienna 94, tel. 712-80 i 605-92 


Codzienny przewóz towarów samochodami do Łodzi i z Łodzi. 
Zwózka towarów i przewóz maszyn taborem konnym. 
Przeprowadzki, ekspedycja kolejowa, 


ŁÓDŹ, 
"ul. Dowborczyków 1, tel. 206.90 


magazynowanie towarów | mebli. 


POGRZEBY 


starannie załatwia najstarszy I jedyny 
wkrajukaucjonowany zakład 


J. PEŁCZYŃSKI 


NOWY-ŚWIAT Nr. 50. TEL. 610-39 


Czy warto 


wydać 5 złotych miesięcznie, by mieć 
1) co tydzień interesujące pismo ilustro- 
wane, zawierające akłualne informacje, 
ciekawe feljetony i nowele, rozrywki umy- 
słowe, opisy podróży egzotycznych i t. d. 
2) co tydzień bilet do b. teatrów miej- 
skich w Warszawie za pół ceny! 


3) co miesiqc duży tom doskonałej powieści. 


zastanów się 


jeszcze zostań prenumeratorem 


- | 
У 
| 

| 

| 


i dziś 


Swiata 


Í 


Porozumienie rasy białej z czarną 


W jednym dniu odbędziesz po- 
dróż tanio i wygodnie z Polski 
Rygi, 
Paryża, Genewy, Rzymu, Lenin- 
gradu і +. d. i +. d Informacje: 
P.L L „LOT“, Marszałkowska 138, 
tel. 547-60 i w większych biu- 
rach podróży. 


do Bukaresztu, Tallinna, 


Humor 
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— Niestety, w miłości niema już nowych wrażeń. 


— Najdroższa, gotów jestem zadowolić się staremi, 


„ŚWIAT” rozchodzi się na całą 
Polskę: od Bałtyku po Karpaty 


i od Wileńszczyzny po Śląsk. 
A więc ogłoszenie w „Świecie” 
dociera do wszystkich 


PRZY 
PIERWSZYCH 
DRESZCZACH 


JEŻELI podczas 
LETNICH WYWCZASÓW 


używała Pani przypadkowych mydeł 


tempredzej proszę wrócić do 
WYBORNYCH, 

HYGIENICZNYCH 
MYDEŁ | 
PRZETŁUSZCZONYCH 


M. MALINOWSKIEGO 


oceni Pani różnicę. 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


Każdy numer , Swiata'' 
zawiera kupon, dający 
prawo do 507, zniżki 
do b. Teatrów Miejskich 
w Warszawie 


GUMA DO ŻUCIA 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: WARSZAWA, SZPITALNA 12 
ROK XXVIII ә NR. 38 e DNIA 23-go WRZEŚNIA 1933 ROKU 


GŁOWY GENEWSKIE 


Świat nudów i kombinacji 


Dyplomatyczne rozhowory, to- 
czone w ostatnich miesiącach, 
uporczywa wymiana not, instrukcji, 
„wyjaśnień“ i „,zaciemnień nie do- 
prowadziły jeszcze ani do odpręże- 
nia światowego niepokoju, ani do 
przekreślenia znaczenia Genewy i 
sprowadzenia jej do zera, jakby te- 
бо niektórzy kontrahenci osławio- 
neśo paktu czterech pragnęli. 

Genewa pozostała jeszcze tere- 
nem międzynarodowej publicznej 
dyskusji, pozostała zarówno miej- 
scem, gdzie zbierają się nici intryg 
i podchodów dyplomatycznych, jak 
i punktem demaskowania publicz- 
перо wielu z tych misternych wil- 
czych dołów i trelów obłudnej ilu- 
zji. 

Miasto kalwina i Jean Jacques 
Rousseau, miasto, które ongiś taką 
role w kształtowaniu się pojęć pol- 
skich przy udziale „wieczorów nad 
Lemanem' odegrało, dziś — tak 
jak wczoraj — jest jeszcze ośrod- 
kiem wytężonej pracy politycznej, 
podstępnej intrygi, reprezentacyj- 
nego snobizmu i bezpłodnej reto- 
ryki. 

Tu przybywają bowiem mężowie 
stanu, politycy poważni, ale zja- 
wiaja się również i plejady arriwi- 
stów międzynarodowego nieporo- 
zumienia; Aspazji umodernizowa- 
nych; łowców orderów i subwencji; 
poczciwych paniuś pacyfistycznych; 
imitatorów pułkownika Lawrance; 


śalowych zespołów operowych; 
am i damulek milujacych pokój 
‚їппусһҺ — jednem słowem tu, w 


Genewie osiedla się na parę tygod- 
ni cały ogon komety -politycznej. 
A kometa ta zamiata ogonem, by 
przestrzegać i uniemożliwić wojnę, 


ogon zaś zmiata pył przed .tymi, 
którzy na danej sesji wyrośli do 
decydującej roli i znaczenia. 

Jak w bric-a bracu antykwar- 
skim można tu dostać zarówno do- 
stojny, antyczny sprzęt, jak i ulep- 
szoneġo primusa, lub ustużna nad- 
tłuczoną fiġurvnke, wskazującą de- 
szcze i pogodę. | 

Ale myliłby się ten, kto by są- 
dził, że perjodyczny ġenewski 
„kongres tańczy“; przeciwnie, jest 
te raczej „świat, gdzie się nudzą“. 

Minęły czasy, gdy genewskie 
dancingi żyły z łaski niemieckich 
propagatorów, z dobrobytu powo- 
jennego, z konfliktów bliższego lub 
dalekiego wschodu. Recepcje i 
obowiązkowe bale każdej delegacji 
są dziś tylko cieniem wspomnień 
w kredensowym pokoju hotelu des 
Berġues, 

Krvzvs 
bizm! 

Nietyle świetność ile kosztow- 
ność przyjęć jest dziś niemozliwo- 
ścią. Kupiec genewski wzdycha, 
hotelarz martwi się, a politycy 


zwyciężył nawet sno- 


wprawdzie mniej chorują na kata- 


ry żołądkowe, ale nic więcej nie 
uzdrawiają pokoju. 
Aparat genewskich konferencji 


jest z małemi zmianami ustalony 
raz na zawsze; utworzyła się nie- 
jako międzynarodowa trupa poli- 


tyczna, której genewskie gościnne 
występy mają swoją renomę i co- 


raz mniej pobłażliwą publiczność. 


Głowacze genewscy są niemal 
zawsze ci sami, satelici ich również, 
procedury idem. Tylko egerje i 
dekoracje starzeją się i są coraz 
mniej efektowne, a jak na złość no- 
we świazdy nie wschodzą. 


Sumienność, dokładność i pracowitość Benesza uczyniły zeń 
głównego sprawozdawcę 


Od czasu śmierci Brianda niema 
Genewa swego Carusa. Zjawiają 
się wprawdzie, co pewien czas ,,na- 
poleonidzi — ale żaden z nich nie 
jest i nie był tak zrośnięty z ide- 
oloġja i frazeoloġja Ligi, aby od 
niego zależała intensywność, a na- 
wet „byt“ tego czy innego Zgroma- 
dzenia. Herriot, Tardieu — przy- 
kuwali uwagę, potrafili się narzu- 
cić, intelektem swym niewątpliwie 
dominowali. 

Kanciasty, pobłażliwie sarka- 
styczny podbródek Tardieu, jego 
jasne formułowanie poglądów, 
ostre ramiona i ironiczne pince-nez, 
odcinały się od tła miodopłynnego 
irazesu ligowego, 


Poważnv, chwilami porvwajacv 
zdrojem swej entuzjastveznej mlo- 
dzieńczej wiary, ton argumentacji 
 Herriot'ta — stwarzał mu zawsze 
szacunek i uznanie. 


Filozof i apostoł, entuzjasta i 
erudyta, polityk ideowy i wielo- 
krotnie swą szczerością rozbraja- 
jący działa oponentów, był tym 
mężem stanu, co zawsze w Lidze 
umiał intelekt francuski wprowa- 
dzać na Olimp, a Francję uwień- 
czyć laurem ideowej prowodyrki 
świata! Wśród głów genewskich 
jedna z najtęższych i najuczci- 
wszych; wśród polityków między- 
narodowych jeden z najwytrwalej 


Głowy genewskie — czy w turbanie, cylindrze czy w Bor- 


salinie wieńczyły się w gałązki pokoju 


bijących w drzwi, za któremi skrył 
się pokój. 

Paul-Boncour należy znów do 
tych genewskich głowaczy, których 
prześladuje pech; — jest to typo- 
wy zawodnik, który zawsze, strze- 
lając do bramki, trafia w poprzecz- 
kę i.. piłka idzie w pole. Zawsze 
chciał być pierwszym, a ciągle był 
dalszym, i to nie najbliższym, Uzu- 
pełniał Briand'a na lewo, uzupeł- 
niał Herriot'a na prawo i rzekomo 
„na realnie” — uzupełnił siebie sa- 
mego, бау był premjerem, raz na 
zawsze. 

Doskonały mówca, zręczny poli- 
tyk i miły człowiek — zginęli we 
frazeologji adwokackiej, która na- 


John Simon przekonywuje Paul-Boncoura 
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ogół w Lidze przejadła się, odsło- 
niwszy pustkę swej proceduralno- 
ści i brak wszelkiej egzekutywy, 
nawet ideowej. 

Można ich wszystkich cenić — 
nie należy zbytnio pomniejszać; — 
można z nich żartować, jak to czy- 
ni prasa francuska, nie przepu- 
szczająca wrogom ani przyjacio- 
łom, — ale niezależnie od ocen 
jedno można stwierdzić: różni lu- 
dzie, różne metody, różne przeko- 
nania i polityczne poglądy — 
Briand, Tardieu, Herriot, Paul- 
Boncour, Daladier, a wszyscy ra- 
zem i każdy zosobna, nie mogli do 
pokojowego mianownika doprowa- 
dzić Niemiec. 


Niemiec  Stresemana, ` Brauna, 
Eberta, Breitscheida, Brunninga, 
Curtiusa, von Pappena, Hindenbur- 
ба — bo niedocenili wszyscy, że 
nie z duchem Locarna mają do czy- 
nienia, lecz z duchem Hitlera! 
W sprawiedliwości jednak przy- 
znać musimy, że na drodze trze- 
źwego osądu spotykali takie kłody, 
jak Mac-Donald — innego kalibru 


glowacz ġenewskil 


Mac-Donald—krzykliwy mówca, 
brutalny polityk, ideowy kamele- 
on i chciwy na laury bezwzględnik, 
on to walczył w Genewie i wszę- 
dzie o prymat, nie o pokój — iden- 
tyfikując siebie z pokojem świata, 


chociaż nawet szablonowe gołębie 
weneckie z placu św. Marka od je- 
бо różdżek oliwnych odwracały się 
z przekąsem. 

Jedno miały dotychczas wspólne 
w (Genewie — głowy ġenewskie: 
czy te w turbanie, czy w cylindrze, 
Borsalinie, frygijskiej czapeczce, 
w zawianym meloniku czy w opty- 
mistycznej łysinie — wszystkie, 
wszystkie wieńczyły się w oliwne 
wieńce pokojowych wyznań i wiar. 

Wszyscy zjeżdżali się, żyli dla 
pokoju, pracowali, pieczętowali się 
pokojem, a... wyrósł Hitler. 

Niesłusznie uważani za drugo- 
planowych wobec niemocarstwowe- 


pi] 
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Pani żona komisarza 


Гоу Litwinow, 
sowieckiego, czuła się w kuluarach Ligi 
doskonale 


go stanowiska ich państw pracow- 
nicy tej miary, zręczności i zdolno- 
ści jak Benesz, Titulescu, Politis, 
zmarły niedawno Apponvi, Hv- 
mans, Madariaga, Lange, Motta i 


Minister Titulescu umie być miłym 
nietylko na trybunie 


Egzotyczne zawoje dyplomatów nie raziły w atmosferze nowoczesności 


jeszcze paru innych znajdują się w 
tej grupie głów genewskich, bez 
których żadna sprawa większa obyć 
się nie może, czy jako sprawo- 
zdawcy, czy mówcy, czy wreszcie, 
jako manewrujący w kulisie, za- 
wsze oni się znajdą, mówią i mó- 
wić o sobie każą. 

Przysłowiowa sumienność, do- 
kładność i pracowitość Benesza 
uczyniła zeń wielokrotnie główne- 
бо sprawozdawcę różnych komisji. 
Nietylko szeptem głosi się dziś 
zdanie, że gdyby nie drewniano- 
obojętny Henderson, lecz Benesz 
był przewodniczącym Konferencji 
Rozbrojeniowej, to prace jej nie 
wpadłyby w tak beznadziejny 
impas. Kiedy zabiera głos Titu- 
lescu, zawsze uwaga śpiących bu- 
dzi się i zainteresowanie wkracza 


na salę. Świetny mówca, doskona- 
tv polemista wprowadza ze sobą 
zainteresowanie, ożywienie, często 
wesołość i odprężenie. Umie po- 
śrążyć przeciwnika — wywyższyć 
siebie, niezawsze nawet mając ra- 
cję. 

W kuluarach Ligi głowy ġenew- 
skie radzą, zastanawiają się, kręcą, 
idealizują, a obok nich działa cały 
aparat Ligi i informacji światowej. 
Ma ona również swoje głowy pra- 
sowe, swoje główki szarych eksce- 
lencji Ligi — grupują się one w 
przeróżne mozaikowe konstelacje. 

Jak te konstelacje ,,jarza sie 
żyją, żartują, blagują, gromia 
przewidują i „co z tego wynika 
„со świat o tem mówi' — zobaczy- 
my wkrótce. 


HM: =. 


Leon Chrzanowski 


TYDZIEŃ ŚWIATA 


Zmiana rządu w Hiszpanii 

(V.) Rozwój polityczny Hisz- 
panji dzisiejszej zasługuje na 
baczną uwagę: jest to republika, 
która nie zrodziła się z wypadków 
wojennych, jak inne republiki eu- 
ropejskie świeżej daty, lecz po- 
wstała wskutek wewnętrznych pro- 
cesów dziejowych. Nadto jest to 
kraj, który przeszedł już epidemję 
dyktatury i nawrócił do ustroju de- 
mokratyczneśo i parlamentarnego. 

Czy ustrój ten wykazuje dosta- 
teczną żywotność i zdolność za- 
pewnienia pomyślności narodowi, 
czy też objawia te same wady, któ- 
re żarły go i obaliły w innych kra- 
jach? 

Trzyletnie doświadczenie zda- 
wało się raczej przemawiać niepo- 
kojąco, Powstała wielka ilość par- 
tji, mało różniących się między so- 
bą, zato bardzo skłóconych. Obja- 
wiało się „sejmowładztwo' w per- 
manentności obrad Kortezów, wy- 
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branych jako konstytuanta, i w 
chęci ich przedłużania swej kaden- 
cji w nieskończoność, chociaż kon- 
stytucja dawno już została uchwa- 
lona. To trwanie na stanowisku 
bez odnowienia mandatów posel- 
skich forsowała głównie partja so- 
cjalistyczna, która po rewolucji 
zdobyła największą ilość głosów i 
bała się utraty stanu posiadania. 
Dlatego też popierała wszystkie 
dotychczasowe rządy młodej repu- 
bliki, zarówno więc pierwszy gabi- 
net Zamory, jak — po jego wybo- 
rze na prezydenta — trzy kolejne 
gabinety Azany, opierające się o 
większość centrowo-lewicową. 
Ale ta większość parlamentarna 
coraz mniej odpowiadała nastro- 
jom kraju, który po wstrząsie re- 
wolucyjnym wracał do normy i 
trzeźwości. Wyraziło się to naj- 
przód w wycołaniu się z większo- 
ści rządowej silnej partji radykal- 
nej p. Lerroux w grudniu 1931 ro- 


JUBILEUSZ MONARCHINI HOLENDERSKIEJ 


W 35-tą rocznicę koronacji królowa Wilhelmina przemawia do 50 tysięcy wiernych poddanych w olimpijskim stadjonie 


Amsterdamu. 
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ku, co spowodowało upadek pier- 
wsześo gabinetu Azany; następnie 
zrozumienie sytuacji skłoniło p. 
prezydenta Zamorę w czerwcu b. r. 
do udzielenia dymisji drugiemu 
$abinetowi Azany w nadziei zna- 
lezienia szerszej podstawy dla rzą- 
du. Zamiary te nie ziściły się wów- 
czas; dopiero teraz — po ogłosze- 
niu nieprzychylnegśo dla rządu wy- 
niku wyborów do Trybunału gwa- 
rancji konstytucyjnych — p. Aza- 
na sam ustąpił, widząc, że jego ko- 
alicja z socjalistami przeżyła się i 
zużyła, 


Ster władzy objął przewódca 
partji radykalnej Lerroux, b. mi- 
nister spraw zagranicznych w gabi- 
necie Zamory i w pierwszym ga- 
binecie Azany, doświadczony poli- 
tyk, republikanin starej daty, od 
kilkudziesięciu lat walczący z mo- 
narchją Alfonsów. Będzie on re- 
prezentował tradycyjny liberalizm 
i większe umiarkowanie w politv- 
ce socjalnej i kościelnej, 


Gabinet składa się z 6 członków 
własnej jego partji, pozatem ma po 
jednym przedstawicielu prawego i 
lewego skrzydła partji radykalno- 
socjalnej, oraz po jednym z Akcji 


sukni księżniczka Juljanna 


Republikańskiej p. Azany, z lewi- 
cy katalońskiej, z autonomicznej 
organizacji Galicji, z grupy nieza- 
leżnej lewicy i z dawnej partji 
p. Zamory. Socjaliści przeszli do 
opozycji; wrogo też ustosunkowu- 
ją się do rządu prawicowe ибгиро- 
wania republikanów - konserwaty- 
stów p. Miguela Maury, agrarju- 
sze i ukryci monarchiści. 

Jeśli p. Lerroux nie otrzyma 
większości w Kortezach obecnych, 


z pewnością je rozwiąże i przepro- 


wadzi nowe wybory, które mu za- 
pewnią dłuższą egzystencję. 


Premjer hiszpański Lerroux 
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Obok stoi w galowym mundurze i pierogu z pióropuszem książę-małżonek Henryk, z drugiej strony w białej 


Ф 
Dynastja kobieca 


(V.) Królowa holenderska Wil- 
helmina obchodziła w tych dniach 
35-lecie objęcia władzy. Głów- 
ne uroczystości nie odbyły się w 
rezydencji królewskiej w Hadze, 
lecz w oficjalnej stolicy państwa 
Amsterdamie, dokąd zjechał dwór 
na cały tydzień, Powtórzono do- 
kładnie ceremonjał z przed 35 la- 
ty: przedstawiciele wszystkich 11 
prowincji Niderlandów paradowali 
w ludowych strojach, dygnitarze w 
galowych mundurach, książęta in- 
dyjscy w swych narodowych ko- 
stjumach, wydobyto zaprzęgi histo- 
ryczne, złote karoce, ciągnione 
przez 6 koni. Tylko zamiast mło- 
dej osiemnastoletniej dziewczyny, 
siedzącej obok swej matki — kró- 
lowej regentki Emmy, ukazała się 
teraz monarchini w podeszłym już 
wieku, prawie siwa, mając przy so- 
bie dorosłą córkę, „księżniczkę, 
która nie chce wyjść zamaż'' — jak 
mówią w Holandji. 


Zresztą możeby i chciała, ale tyl- 
ko według wyboru serca, nigdy z 
wyrachowań politycznych. Było 
już wielu pretendentów do jej ręki, 
a raczej do wygodnego i intratne- 


KTO PODPALIŁ REICHSTAG? 


Gmach Trybunału Rzeszy w Lipsku, w którym dn. 21 b. m. rozpoczał się proces o podpalenie parlamentu niemieckiego. 
W owalu prawym główny oskarżony — holender Van-der-Lubbe, w lewym — premjer pruski i prezes Reichstagu Góring, 
którego wskazuje opinja świata, jako podpalacza 


Międzynarodowa komisja prawników, badająca w Londynie sprawę podpalenia Reichstagu. Stoją od lewej: E. G. Hays 
(St. Zj.), pani dr. Bakker-Nort (Holandja), D. N. Pritt (Anglja), V. Huidt (Danja), senator G. Branting (Szwecja), Vermeylen 
(Belgja). Siedzą sekretarze, świadkowie i publiczność 


go stanowiska  księcia-małżonka, 
ale żaden nie przypadł do gustu 
następczyni tronu, która już daw- 
no przekroczyła dwudziestkę. Kró- 
lowa boleje nad predłużającem się 
panieństwem swej córki, chciałaby 
czemprędzej zobaczyć wnuczkę, ale 
nie robi nacisku. Może przypomi- 
na sobie własne łzy, gdy wydawa- 
no ją zamąż za księcia Henryka, 
nie pytając jej wcale o zdanie, lecz 
kierując się raportami- posła w 
Berlinie i przedstawieniami mini- 
stra spraw zagranicznych. 


Ghazi syn Fajsala 
(Old) Tego samego dnia, kiedy 


do Bagdadu doszła żałobna wieść 
o śmierci króla Fajsala, odbyła się 
uroczystość koronacyjna jego sy- 
na i następcy tronu Ghazi I. Trze- 
ba się było spieszyć, aby ktoś nie 
uprzedził młodego emira w oglo- 
szeniu sie królem [raku Na 
Wschodzie bowiem kto pierwszy, 
ten zazwyczaj lepszy. Fakt doko- 
nany więcej znaczy od bezspor- 
nych praw, A wśród amatorów ko- 
rony baġdadzkiej mógł się znaleźć 
nawet rodzony stryj — Ali ibn 
Hussein, bezrobotny monarcha od 
czasu wypędzenia z Hedżasu. 

Na ten raz Ghaziemu sprzyjały 
okoliczności w postaci Anglików, 
którzy nie mają powodu utrącać 
syna swego wiernego przyjaciela, 
ale na wszelki wypadek trzymają 
w odwodzie zdetronizowaneġo emi- 
ra Aliego. 

Nowy król Iraku Ghazi ibn Faj- 


Ghazi I, król Iraku 


dni termin subskrypcji, 


sal liczy 21 lat i jest jedynakiem, 
co bardzo utrwala jego pozycję. 
Ma tylko 3 siostry: Azzah, Rajihah 
i Rafiah, wszystkie trzy starsze od 
niego, urodzone między 1906 a 
1910 rokiem. Przychodzenie na 
świat samych córek mocno mar- 
twiło emira Fajsala; myślał nawet 
o rozejściu się z żoną Hazainą, cór- 
ką emira Nazira, a swoją stryjecz- 
ną siostrą. Dopiero gdy małżeń- 
stwo udało się na modły do Mekki, 
urodził się tam 21 marca 1912 ro- 
ku chłopiec, któremu nadano imię 
Ghazi. Odebrał on staranne wy- 
kształcenie zrazu arabskie, potem 
angielskie. Od 1925 do 1928 roku 
młody emir był na studjach w Har- 
row pod Londynem. Nie przy- 
wiózł wprawdzie stamtąd matury, 
ale zato niezłą znajomość języka 
angielskiego, zwyczajów towarzy- 
skich europejskich i golfa. Prze- 
dewszystkiem jednak jest zamiło- 
wanym automobilistą. Przyda mu 
się to wszystko więcej na tronie, 
niż doktorat oksfordzki. 


Sukces pożyczki 


(A.) Ogłoszenie wewnętrznej po- 
życzki państwowej nie tyle prze- 
mówiło do poczucia interesu, co 
do sentymentu polskiego. Stąd jej 
powodzenie. W czasach kryzysu 
i ogólnego wyniszczenia — wszyst- 
kie sfery zgłosiły pełną gotowość 
współdziałania м pożyczce. Po- 
wstał wokół niej prawdziwy entu- 
zjazm. Nie pytano o warunki: — 


o termin spłaty, o procent roczny, 


o kurs emisyjny. Nawet gdyby po- 
życzka była bezprocentowa 1 bez- 
zwrotna — uzyskałaby pokrycie 
z nadwyżką, gdyż stała się sprawą 
narodową, sprawą honoru 1 patry- 
otyzmu. Natura polska jest taka, 
że tylko w nagłej potrzebie zdolna 
jest do najwyższego poświęcenia 
i ofiarności; zwykły, codzienny 
obowiązek nie pociąga jej, ani nie 
zadawalnia. Dlatego normalne po- 
datki wpływają u nas opieszale, 
ale pożyczka może liczyć na powo- 
dzenie, 
I będzie je miała! 


Trzeba było przyspieszyć o 10 
aby nie 
zmarnować powszechnego zapału. 
Во mógł się okazać słomianym 
ośniem. 


Już pierwsze dni zapisów dowo- 
dzą, że 120 miljonów pożyczki zo- 
staną pokryte z wielką nadwyżką. 
Czy wobec tego rząd podniesie su- 
mę do 200 miljonów, aby wzmoc- 
nić rezerwy skarbowe, czy też zre- 
dukuje kwoty poszczególnych sub- 
skrybentów, biorąc pod uwagę ich 
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możliwości finansowe, — jeszcze 
niewiadomo. Obydwa rozstrzygnię- 
cia mają swoje dobre strony, 


ANTONI KAMIEŃSKI 


Cicho i bezgłośnie spędzał ostatnie la- 
ta w swej samotni artysta hardy i lekce- 
ważący wszelką popularność, Antoni Ka- 
miefiski, 

Dwa pokolenia malarskie przewinetv 
się przez jego życie, wnosząc z sobą ha- 
łasy ciągle narastających idej i dążeń, 
a nie dotknęły tej wyniosłej duszy, nie- 
zbaczającej na krok ze swej drogi, któ- 
rą była nieomal kapłańska bezinteresow- 
ność i dążenie do coraz większej dosko- 
nałości w tworzeniu. 

Antoni Kamieński był rysownikiem naj- 
wyższej miary, barw unikał, rozumując 
słusznie, że światłem i cieniem, węglem i 
kredą można tworzyć arcydzieła, 

Jako współpracownik francuskiej „Illu- 
stration' i angielskiej „The Graphic” za- 
słynął ze swych subtelnych rysunków, 
które mu zdobyły wybitne miejsce w 
sztuce. Ze „Światem pozostawał w bli- 
skich stosunkach, a „Teka Białowieska“, 
którą specjalnie dla naszego tygodnika 
wypracował, była jednem z piękniejszych 
dzieł jego ołówka. 

Stanowisko ilustratora nie zadawać 
niało jednak artysty. 

W roku 1895 pojawia się na wystawie 
wielka kompozycja rysunkowa pt. „Nie- 
dokończone dzieło”, mająca za temat tra- 
ġiczna śmierć przyjaciela, rzeźbiarza Ku- 
rzawy, 

I od tej chwili, od czasu do czasu, w 
odstępach dość odległych od siebie, po- 
jawiają się na wystawach warszawskich 
prace Kamieńskiego pełne finezji, staran- 
ności, monumenty klasycznie doskonałe- 
бо rysunku, przy romantycznej skłonności 
do anegdoty i symbolu. 

Takim duchem owiana jest słynna 
„Topielica* i „Pieśń życia”, taki charak- 
ter nosi cykl rysunków, mających za te- 
mat wypadki rewolucyjne z roku 1905. 

$, р. Antoni Kamieński był jednym 
z nielicznych bardów tych krwawych cza- 
sów. Bogatym jest cykl portretów, które 
zmarły artysta rysował w różnych epo- 
kach swego życia, dążąc zawsze do wy- 
dobycia realnej prawdy i utrwalenia jej 
w swem dziele, 

Wśród portretów na szczególną uwagę 
zasługuje podobizna Wyspiańskiego i mar- 
szałka Piłsudskiego, 

Ale nietylko malarstwem interesował 
się ten dumny starzec, nieomal zapomnia- 
ny przez dawnych przyjaciół, którzy w 
zawrotnem tempie porobili ogromne kar- 
jery, zajmowała go literatura i nie pozo- 
stał do końca życia obojętnym na sprawy 
polityczne. 

Jedno miał tyłko wielkie zmartwienie, 
iż nie został ułanem Beliny, 

Syn Kresów, urodził się bowiem w Wil- 
nie w r. 1861, wychowany w atmosferze 
popowstaniowej, na wieść o wybuchu woj- 
ny światowej pospieszył z Paryża, gdzie 
wówczas przebywał, do leśjonów, 

Zatrzymano go jednak na granicy fran- 
cuskiej i uniemożliwiono przywdziać mun- 
dur żołnierza polskiego. 

Uważał to ś.p. Kamieński za najwięk- 
szą klęskę swego życia. Zmarł, jako do- 
stojny samotnik, nie pozostawiwszy po 
sobie dziedzica, ani dla swego ołówka, ani 
dla imienia.. 

Należałoby jak najrychlej pomyśleć o 
zbiorowej wystawie znakomitego artysty. 
Nie doczekał się jej za życia, niechże po 
śmierci chociaż utrwali się pamięć o jego 
pięknej twórczości, 


ANTONI KAMIENSKI W KAWIARNI PARYSKIEJ 


Obrazki chińskie z Harbina 


I. 
Chunchuzi. Klasztor buddyjski 


i świątynia Konfucjusza. 


Trudno wyobrazić sobie miasto 
bardziej upośledzone latem od Har- 
bina. Wprawdzie t. zw. Nowe Mia- 
sto tonie w zieleni ogrodów prywat- 
nych, przeważnie zresztą zanie- 
dbanych, za to parków publicznych 
ani letnisk podmiejskich niema zu- 
pełnie. Niema nawet kawiarni na 
świeżem powietrzu. Jedynie Sun- 
gari, ogromna, posępna i wspaniała, 
stanowi ozdobę miasta i jest uciecz- 
ką i wytchnieniem dla spragnionych 
świeżego powietrza mieszkańców. 
Rzeka to groźna, zdradliwa, pełna 
wirów; pochłania corocznie dzie- 
siatki ofiar, a przytem biada temu, 
kto zbytnio oddali się łódką od mia- 
sta: grozi mu niechybnie napad i 
porwanie ze strony Chunchuzów, 
którzy pod koniec lata wzmogli swą 
„działalność“ 

W ciszy nocnej, na krańcach mia- 
sta, co noc niemal rozlegają się 
strzały i urządzane są mało sku- 
teczne obławy na bandytów. Pory- 
wania są na porządku dziennym. 
Uprowadzają nietylko bogatych 
kupców i przemysłowców chińskich 
w biały dzień z ulic Fu-dzia-dianu 
(chińskiego miasta), ale 1 ludzi zu- 
pełnie niezamożnych. Przed czte- 
rema tygodniami porwano profeso- 
ra rosjanina-emigranta, człowieka 
starszego; przed dwoma tygodnia- 
mi porwano z łódki, na której wy- 
jechał poza Harbin, młodego chłop- 
ca, ucznia gimnazjum polskiego. 
Profesor, za którego z trudem zło- 
żono okup 1000 dajanów, wrócił 
z niewoli straszliwie skatowany 
przez Chunchuzów. Chłopiec sie- 
dzi nadal; bandyci targują się o 
wykup, stawiając tak wysokie żą- 
dania, że dotychczas opiekunowie 
chłopca nie są w stanie ich zaspo- 
koić. Przed dwoma dniami porwa- 
no w nocy, z auta, syna bogatego 
kupca żydowskiego z Harbina, Ko- 
bietę, która z nim jechała, puszczo- 
no wolno, a za młodzieńca żądają 
300.000 dajanów wykupu. 

Chunchuzi nie porywają kobiet; 
np. w łódce, z której zabrano 
ucznia, było 6 dziewczynek; na- 
tychmiast je wypuszczono. Uważa- 
ją oni najpierw, że kobieta jest ,,to- 
warem bezwartościowym , że jest 
to plemię djabelskie, przynosi nie- 
szczęście i lepiej nie mieć z nią do 


Okolice Harbina 


czynienia. 
Brzegi Sungari i podmiejskie 
okolice Harbina pokryte są wyso- Grupa mnichów przed klasztorem buddyjskim 


ha wh && dub wh Ma 


Świątynia Konfucjusza 


ka, sięgającą wzrostu człowieka 
trawą, Trawa ta, zarówno jak po- 
la gaolanu, to najlepsi sprzymie- 
rzeńcy Chunchuzów, którzy się w 
nich z łatwością ukrywają. Drzew 
bardzo mało; na polach pasą się 
stada szarych, jak ziemia, owiec. 


Tak więc spacerów niema żad- 
nych w mieście, czy poza niem; — 
niema też żadnych osobliwości do 
zwiedzania. Wyjątek stanowią dwie 
świątynie, na krańcach miasta po- 
łożone świątynia i klasztor bud- 
dyjski oraz świątynia Konfucjusza. 
Idzie się do nich szosą pełną kurzu, 
wśród pól nagich i smutnych. 

Wewnątrz muru, otaczającego 
klasztor buddyjski, mieszczą się 3 
świątynie, dzwonnica i domy mie- 
szkalne mnichów, rozdzielone ob- 
szernemi dziedzińcami; zacisznie 
tam, czysto, trochę kwiatów i ziele- 
ni, — Wszystko robi dość miłe wra- 
żenie po (ogólnym brudzie i nie- 
chlujstwie, spotykanem na każdym 
kroku. Uprzejmy mnich otwiera 
kolejno 3 świątynie; przed główną 
stoją dwa wielkie fantastyczne lwy 
marmurowe. We wnętrzach pou- 
mieszczane posągi Buddy, tajemni- 
czo lub dobrotliwie uśmiechnięte, 
w towarzystwie innych bóstw czy 
demonów, urn do składania ofiar — 
jarzyn i owoców, — kadzielnic i 


tabliczek dla uczczenia zmarłych. 
Wszystko to razem nie robi jednak 


wrażenia świątyni, nie czuje się 
obecności bóstwa, ani nastroju mi- 
styczneśo, niema tu podniosłej po- 
wagi i skupienia, które znajdujemy 
np. w meczetach muzułmańskich. 


Poza Buddą znajdują się różnorod- 


ne bogi, czasem potworne, czasem 
groteskowe; są raczej zabawne, niż 
groźne i potężne. 

' Inne wrażenie sprawia świątynia 
Konfucjusza. Jest ona dość do- 
kładną kopją świątyni Konfucju- 
sza w Pekinie. Uderza w niej na- 
dewszystko niezmiernie żywy kolo- 
ryt błyszczących żółtych i zielonych 


Brama świątyni Kontucjusza 


dachów, krytych glazurowaną da- 
chówką, głębokiej czerwieni ścian 
i misternych, rzeźbionych w drze- 
wie ornamentów, Tu również kom- 
pleks świątyń otoczony jest murem, 
ale dziwną pustką i opuszczeniem 
tchnie ten przybytek. Nie mieszka 
tu nikt; bramę, zamkniętą na kłód- 
kę, otwiera odźwierny, mieszkają- 
cy poza murem, Świątynie stoją sa- 
motne i milczące; dwa razy do ro- 
ku tylko odbywa się nabożeństwo 
na cześć Konfucjusza, w rocznicę 
jego śmierci i urodzin. Na obszer- 
nych podwórcach rośnie wysoka, 
bujna trawa, wśród której ścieżki 
między świątyniami znaczą kamien- 
ne płyty. Z tej zieleni traw wyła- 
nia się główna świątynia i pięć po- 
mniejszych, poświęconych pamięci 
uczniów Konfucjusza. 

W pewnem miejscu z trawy wy- 
soko wznoszą się marmurowe, pięk- 
nie rzeźbione obeliski, których pod- 
stawę podtrzymują kolosalne żół- 


Bóstwo z świątyni buddyjskiej 
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wie. Nad pustym basenem wygina 
się lekki łuk marmuroweśo mostu, 
z którego ma się piękną perspekty- 
wę na świątynie. Na krużganku 
przed wejściem stoi ogromny ġonġ 
i kolosalny bęben; głuchy, daleki 
grzmot bębna i harmonijny dźwięk 
gongu dziwnem echem rozleśają 
się w martwej ciszy. 

Wnętrze świątyni puste jest i 
ciemne. Nie ma tu żadnych bóstw 
ani świecideł, haftów ani kwiatów 
sztucznych, jak w buddyjskiej 
świątyni Czerwone tablice pa- 
miątkowe, pokryte złotemi znakami 
chińskiemi ku czci Konfucjusza, a 
w bocznych ołtarzach 4 głównych 
uczniów jego. Świątynia robi wra- 
żenie większej powagi i skupienia, 
niż kafarnaum buddyjskie, ale i tu 
nie czuć nastroju mistycznego. Kon- 
fucjanizm zresztą nie jest właści- 
wie reliġja, a raczej systemem fi- 
lozołicznym, nauką, światopoglą- 
dem, przeznaczonym dla elity, nie- 
dostępnym dla tłumu. 

Z chłodnej i mrocznej świątyni 
wychodzi się na wzniesiony taras, 
skąd wzrok ogarnia lśniące nieru- 
chomo w słońcu, wśród wysokich 
traw, kolorowe świątynie, milczące 
isenne. Ta pustka, cisza i milcze- 
nie, te świątynie, wychylające się 
z morza traw w rozżarzonem słoń- 
cu, dziwnym swym nastrojem przy- 
pominaja.— na przelotna i uroczą 
chwilę — Paestum. Brzmi to dzi- 
wacznie i niemal śmiesznie. Cóż 
może być wspólnego między ta 
chińszczyzną a niezrównaną wspa- 
niałością greckiej świątyni na gra- 
nicy Kampanji i Kalabrji. Nic — 
prócz ciszy, martwoty i milczenia. 
Jak tu wśród bujnych traw, tak tam 


` wznoszą się potężne kolumny wśród 


morza pachnących ziół, akantu i 
paproci. 


Harbin, w sierpniu 1933, A. K. 


Przyp. Red. Wbrew przyjętej u nas 
dawniej pisowni, Harbin powinno się pi- 
sać przez samo 
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SMUTNY KSIĄŻĘ I JEGO ZAMEK 


Czy można sobie wyobrazić 
szczęśliwszego człowieka od księ- 
cia Walji? 

Najstarszy syn króla angielskie- 
go — Dawid Albert Edward — 
trzech imion, z których zapewne 
ostatnie wybierze sobie przy wstą- 
pieniu na tron — cieszy się niemal 
od urodzenia niezwykłą w naszych 
czasach popularnością. Już jego 
urodziny wywołały powszechną 
radość w Anglji i odtąd każdy 
krok, każde zdarzenie w jego ży- 
ciu było przedmiotem ogólnego za- 
interesowania. 


Gdy jako dziecko, jeszcze za ży- 
cia dziadka Edwarda VII, bawił 
się z rówieśnikami w parku pała- 
cowym i jego złota czupryna uka- 
zywała się ponad murami, otacza- 
jącemi Marlborough House, prze- 
chodnie stawali i z zachwytem 
wdawali się w rozmowy z przy- 
szłym władcą Wielkiej Brvtanji. 

Później, kiedy już jako młodzie- 
niec, ubrany w nienaganny cutaway 


Nie rozwesela go nawet towarzystwo pięknych pań 


i cylinder, wychodził z Buckingham 
Palace, towarzyszyły mu tłumy na- 
rodu, wiwatując nieustannie na 
cześć młodego księcia, A on się 
tylko uśmiechał uroczo, lecz jakoś 
smutnie. 

Może męczyła go już wtedy ta 
niesłychana popularność, która za- 
miast słabnąć w miarę przyzwy- 
czajania się doń publiczności, rosła 
nieustannie, znajdując coraz nowe 
podniety, Nauka, podróże, sporty, 
różne przygody, nawet psoty mło- 
dzieńcze księcia Walji stawały się 
tematem nieustannych rozmów i 
potęgowały zainteresowanie jego 
osobą. Anglicy przezwali go ,,Prin- 
ce Charminġ' i nigdy nie mogą na- 


Basen pływacki w parku 
‚ belwederskim 


Zamek Belweder, letnia rezydencja księcia Walji 


sycić się jego urokiem. Fotografje 
i portrety księcia widnieją nietyl- 
ko w urzędach, w lokalach publicz- 
nych i na wystawach ulicznych; 
znajdują się one w każdym domu 
prywatnym, na biurku statecznych 
ludzi, nad łóżkiem młokosów i po 
buduarach panienek, a nawet star- 
szych pań. Wszystkie anġielki ko- 
chają się w nim, jak w rycerzu z 
bajki, a anglicy widzą w swym księ- 
ciu uosobienie cnót obywatelskich 
i męskich walorów. Jest on niedo- 
ścigłym ideałem  wytworności, 
grzeczności, urody. 

Gdyby chciał, miałby najpięk- 
niejsze kobiety, jak ma najładniej- 
sze konie, najelegantsze ubrania i 
najwspanialsze rezydencje. Letnia 
jego siedziba — stary zamek wa- 
rowny Belvedere, oddalony zale- 
dwie o 33 kilometry od Londynu, 
łączy szlachetne piękno zabytków 
historycznych z komfortem i wygo- 
dą najnowszej doby. Wszystko tam 
jest, czego dusza zapragnie: z 
parku roztacza się wspaniały wi- 
dok na sąsiedni zamek Windsor, 
z którym — jak podanie niesie — 
połączony jest podziemnem przej- 
ściem; ogrody przystrojone są w 
wiecznie świeżą zieleń trawników 
i w przecudne kwiaty; rezydencja 
posiada własne lotnisko i idealne 
wprost korty tenisowe i tory do 
golfa; a tuż obok groźnie sterczą 
stare armaty i odwieczne, roman- 
tyczne mury obronne, wzniesione 
w 1750 roku przez księcia Cumber- 
land po zgnieceniu powstania Ja- 
kobitów. 

Książę może zażywać spokoju i 
odpoczynku w tym zamku, lub 


Stare obwarowania Belwederu 


sprowadzić sobie licznych gości i 
urządzać tam najhuczniejsze zaba- 
wy; może się zamknąć z paroma 
przyjaciółmi, aby oddawać się 
sportom i polowaniu, lub wyjechać 
do dziesięciu, dwudziestu innych 
rezydencji królewskich, czekają- 
cych na niego w każdej chwili. Mo- 
że udać się w podróż po swych 
państwach, położonych we wszyst- 
kich częściach świata, mających 
najróżniejsze klimaty, pejzaże, 
kultury i obyczaje, lub zająć się 
polityką, wojskowością czy pracą 
społeczną na miejscu; może po- 
święcić się studjom ulubionym, 
albo też odsłaniać pomniki, inaugu- 
rować stadjony, zwiedzać szkoły, 
szpitale i zakłady dobroczynne, 
kłaść kamienie weġielne pod nowe 


gmachy i przewodniczyć na bankie- 
tach, Może kochać się, szaleć, ba- 
wić, używać życia. Ma przecież 
młodość, zdrowie, urodę, bogac- 
twa, władzę i miłość powszechną, 
ma wszystko, czego zapragnie! 

A jednak jest smutny. Smutny 
przy grze w golfa i w towarzystwie 
pięknych pań, smutny w domu i na 
ulicy, smutny w pcdrożv i podczas 
oficjalnych przyjęć. 

Skąd ten smutek pochodzi? 
Gdzie jego przyczyna? 

oże właśnie w tej świadomo- 
ści, że niczego nie jest w stanie 
pragnąć, do niczego dążyć, o ni- 
czem marzyć, — bo wszystko już 
ma lub może mieć natychmiast. 
A życie bez pożądań jest puste, 
monotonne, beznadziejne... 


Dwa morały międzynarodowej wystawy 


drzeworytów w Warszawie 


Instytut Propagandy Sztuki za- 
mierza urządzać w Warszawie co 
trzy lata międzynarodowe wystawy 
sztuki graficznej. 


Pierwsza wystawa, obecnie 
otwarta, dała niezwykły wynik, al- 
bowiem zgromadziła dzieła arty- 
stów z 23 państw, t. j. więcej, niż 
tego samego rodzaju wystawa pa- 
ryska i chicagowska, 


Warszawa słusznie zabiega o 
stworzenie u siebie międzynarodo- 
wego środowiska artystycznego, do 
czego upoważnia niezwykły roz- 
kwit sztuk pięknych w Polsce i to 
nietylko w malarstwie i w grafice. 


Bez zarozumiałości możemy so- 
bie powiedzieć, że cierpiąc wiele 
różnorodnych niedostatków, posia- 
damy w obecnej chwili ogromne bo- 
gactwo talentów artystycznych i 
gdyby dać im najskromniejsze 
choćby możliwości rozwoju, moż- 
naby zamarzyć o złotym wieku. 


Współczesny muzyk polski, śpie- 
wak, aktor, architekt i malarz nie 
wielu mają w współczesnej dobie 
współzawodników, 


Taka szczęśliwa zawitała chwila, 


I choć niegrzecznie jest wobec 
gości być liszką, chwalącą swój 
własny ogon, jednakże bez kurtu- 
azji trzeba powiedzieć, że w zesta- 
wieniu z międzynarodową twórczo- 
ścią, polski drzeworyt wybija się 
na pierwsze miejsce, zarówno róż- 
norodnością tematów, jak i tech- 
niką. 


To samo zresztą zauważyć było 
można podczas wystawy paryskiej, 
wystawy drzeworytu, gdzie wystą- 
piła nieliczna grupa polskich arty- 
stów i miała za współzawodników 
tradycyjnie bogatą i liczebnie po- 
kaźną twórczość francuską, 

Takie same głosy odezwały się 
w czasie zeszłorocznej wystawy w 


Chicago. 


Uswiadomienie sobie tego szczę- 
śliwego wydarzenia nie może skoń- 
czyć się na idealnem zadowoleniu, 
ale powinno stworzyć dobrą kon- 
junkturę dla polskiego przemysłu 
graficznego i drukarskiego, który 
kurczy się i zatrzymuje produkcję, 
marnując znakomitych artystów i 
fachowców, niepokonanych w żad- 
nym międzynarodowym matchu. 

Niewiadomo, jakiem bogactwem 
talentów obdarzą nas losy wtedy, 
gdy będziemy bogaci, kto wie, czy 


podobny urodzaj na artystów znów 
się powtórzy. 

Warto się zamyśleć nad tem zja- 
wiskiem, raz po raz wyłaniającem 
się, ilekroć twórczość polska ze- 
tknie się ze sztuką zagraniczną, 


Taki jest pierwszy morał, wypły- 
wający z międzynarodowej wysta- 
wy drzeworytów w Warszawie. 


A drugi — również interesujący. 


Zarówno Europa, jak i jej uczen- 
nica Ameryka, przemawiając 
wspólnym językiem sztuki, miele 
w kółko te same zainteresowania 
i te same wrażenia, cieniej, éru- 
biej, delikatniej lub hałaśliwiej, 
zależnie od indywidualnego tempe- 
ramentu, w ogólnej sumie tworzy 
się z tego jedna „civitas Dei', po- 
przecinana od krańca do krańca te- 
mi samemi falami myśli i pożądań. 


Trudno już dziś mówić o nowo- 
żytnej sztuce francuskiej, angiel- 
skiej, polskiej i t. d., skoro nawet 
egzotyczna Japonja wyrzeka się 
swej tradycyjnej odrębności w 
drzeworycie i wydaje zeuropeizo- 
wanych artystów. 

Nie wiele jeszcze lat temu, bo 
przed wojną, zarysowały się silnie 
etniczne różnice w sztuce i wybit- 
nie występował charakter pewnych 
zbiorowisk artystycznych. 


Obecnie można mówić o więcej 


Жыш. Ti 


| з K | 


fd if 
ШШК 


ył W \ 
N 


1 


M w 


\$ 
k Ta 
\ (МА М ША 


il L 


4 


| ji FAM 
"mę Шатт 


Vibert Pierre Eugene (Егапсја) 


12 


lub mniej przychylnej atmosferze 
lokalnej dla twórczości, ale rasowe 
różnice, a nawet zamiłowania coraz 
śwałtowniej zanikają, skoro Buł- 
gar maluje jak Anglik, Francuz jak 
Finlandczyk, a Władysław Skoczy- 
las lub apostoł polskiej grafiki, 
Franciszek Siedlecki, są jednako-; 
wo zrozumiali przy ul. Grójeckiej 
w Warszawie jak nad Amazonką. 


To jest język zbratania narodów, 
którego nie zagłuszą najwścieklej- 
sze jazgoty hitleryzmów i tem bar- 
dziej znamiennem jest jego istnie- 
nie, iż zjawia się w erze rozjarzo- 
nych do wrzenia nienawiści naro- 
dowych. 


Spójrzmy na dzieła sztuki, a zro- 
zumiemy, jak podobne są do siebie 
dusze owych różnojęzycznych ple- 
mion ludzkich, gotowych do wza- 
jemnego chwytu za gardło. 


Spoglądając przez takie przeźro- 
cze na artystyczną rzeczywistość 
świata nie mamy powodu wątpić w 
dobrą przyszłość narodów. 


W. B. 


NOTATKI ARTYSTYCZNE 


ZAPOWIEDŻ WYSTAWY 
W MONACHJUM 


Nowomianowany konserwator państwo- 
wych zbiorów sztuki w Bawarji przygoto- 
wuje na rok 1934 wielką wystawę retro- 
spektywną dawnej sztuki bawarskiej, ma- 
jącą obejmować zarówno malarstwo i 
rzeźbę ludową, jak i najwybitniejsze dzie- 
ła mistrzów szkoły południowo-niemiec- 
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SWIAT KSIAZKI 


PODRECZNIK 


REEMIGRACYJNY 


Nakładem Rady Organizacyjnej 
Polaków z zagranicy ukazała sie 
w pięknej formie, z licznemi ilu- 
stracjami książka p.t. „Informator 
dla Reemigrantow, poradnik dla 
wszystkich, którzy myślą o powro- 
cie do Polski“. 

Tytuł ten może wywołać wśród 
czytelników zdziwienie, a nawet 
oburzenie. Jakto! Znalazł się ktoś, 
co w dobie tak ciężkieśo przesile- 
nia gospodarczego, kiedy setki ty- 
sięcy Polaków zapełnia szeregi bez- 
robotnych, znalazł się ktoś, kto ma 
smutną odwagę zachęcać kogokol- 
wiek do powrotu do kraju? I po- 
co? Czy po to, aby powiększyć i 
tak już liczne zastępy ludzi pozba- 
wionych pracy i zmuszonych ko- 
rzystać ze świadczeń społecznych 
lub z dobroczynności publicz- 
nej? Polska wskutek biedy i sil- 
nego przyrostu naturalnego posia- 
da wielką ilość obywateli nadlicz- 
bowych, którychby raczej chętnie 
pozbyła się z własnego obszaru i 
za morze posłała, a tu znajduje się 
śmiałek, który chce propagować 
reemigrację! 

Tak się myśli po przeczytaniu ty- 
ши, Ale zajrzyjmy do środka. 

Książka wychodzi z założenia, że 
w Polsce jest źle i ciężko tym, któ- 
rzy nie posiadają zapasu gotówki, 
albo, co gorsza, są zadłużeni i 
wskutek tego żadnych interesów 
racjonalnie prowadzić nie mogą; 
natomiast ci wszyscy, którzy nie 
mają długów, a natomiast posiada- 
ją gotówkę, moġa właśnie obecnie 
robić dobre interesy, ponieważ ce- 
пу znakomicie na wszystko spadły 
i bodaj jeszcze dalej spadać będą. 
Kto więc przyjedzie z dolarami, ten 
może tanio nabyć gospodarstwo 
rolne, założyć warsztat rzemieślni- 
czy, albo postawić sobie własny 
dom it. d. Książka powiada, że 
lepiej jest z wielkim trudem 
oszczędzone pieniądze racjonalnie 
inwestować w Polsce, niżeli je 
przejadać w Ameryce, czekając na 
poprawienie się konjunktury, co 
może wcale tak prędko nie nastą- 
pić. А że ludzie z gotówką są Pol- 
sce bardzo potrzebni, to chyba żad- 
nej nie podlega wątpliwości. 

Ale tutaj powstaje nowa wątpli- 
wość. Czy godzi się obecnie ścią- 
баб ludzi z dolarami do Polski, 
w której tylu ,amervkan' w okre- 
sie inflacji całe swe oszczędności 
potraciło i znowu do Ameryki wró- 
ciło, przeklinając tę chwilę, w któ- 


rej powstała u nich myśl powrotu 
do Macierzy? Czy wolno brać na 
siebie straszną odpowiedzialność 
za los tych nowych powrotników? 

Cała obfita i bogata treść książ- 
ki daje na to pytanie odpowiedź 
twierdzącą. 

W czasie pierwszej gorączki ree- 
migracyjnej Polska nie była pod 
żadnym względem przygotowana 
do przyjęcia większej fali reemi- 
śrantów, którzy nota bene źle, albo 
raczej wcale nie zorjentowani, rzu- 
cili się na ślepo, a pozbawieni za- 
równo dobrej rady, jak i uczciwej 
opieki popełnili, bo musieli popeł- 
nić, cały szereġ najfatalniejszych 
błędów, za które całkowitą utratą 
swych oszczędności zapłacili, Dzi- 
siaj stan rzeczy jest zasadniczo 
odmienny, albowiem nie tylko wa- 
runki w Polsce radykalnej uległy 
zmianie, ale, co więcej, Państwo 
polskie i cały szereg urzędów jest 
przygotowanych na przyjęcie ree- 
migrantów, ponieważ zagadnienie 
reemiġracji zostało należycie i 
wszechstronnie przemyślane jako 
też odpowiednio opracowane. ,,In- 
formator”, dla reemiśrantów prze- 
znaczony, mówi zupełnie dokład- 
nie i drobiazgowo, nie tylko gdzie i 
jakie interesy można robić, ale po- 
daje szczegółowe ceny i przepro- 
wadza odpowiednią kalkulację u- 
możliwiając amatorowi do powro- 
tu wyrobienie sobie tam na miejscu 
w Ameryce zupełnie jasnego poję- 
cia, czy posiada warunki, do po- 
wrotu niezbędnie potrzebne, czy 
posiada odpowiedni zapas gotówki 
oraz inne dane, któreby mu powo- 
dzenie w kraju zapewniły. 

Trzeźwe, na zimno przeprowa- 
dzone obliczenia, przemawiają do 
praktycznych ludzi, dla których 
podniebne wzloty żadnego nie ma- 
ją znaczenia. Cała sprawa jest 
traktowana chłodno i realnie, wy- 
chodząc z jedynie słusznego zało- 
żenia, że zalecany w książce pa- 
trjotyzm musi się dobrze rentować, 
gdyż inaczej rzecz nie miałaby naj- 
mniejszego sensu. 

Na książkę zebrały się prace spe- 
cjalistów, ludzi całkowicie odpo- 
wiedzialnych, traktujących rzecz 
sumiennie i fachowo bez żadnych 
pobudek natury osobistej. 

Książka zasługuje z tej racji na 
szersze rozpowszechnienie i powin- 
na wywołać skutki praktyczne w 
postaci większej ilości геетібгап- 
tów, na których przyjęcie społe- 
czeństwo polskie jest już przygoto- 
wane, zdając sobie sprawę z zacho- 
dzaceġo procesu i jeśo zarówno na- 
rodowego, jak i gospodarczego zna- 
czenia. 

Wojciech Szukiewicz 
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R. SEEM — ŻEGLARZ 


Janusz Makarczyk, autor książek po- 
dróżniczych i beletrysta, napisał zgrabną 
fraszkę pt. „R. Seem", Jest to wydłużo- 
na do rozmiarów powieści lekka nowelet- 
ka o niejakim młodzieńcu Ryszardzie, mi- 
łośniku jachtingu, który od jednego wej- 
rzenia zakochał się w ślicznem dziewczę- 


Janusz Makarczyk 


ciu, posiadającem piękną willę, Prosta 
opowiastka nie miałaby żadnej akcji, gdy- 
by nie intryga. A intryga ta jest prawie 
kinematograficzna i przypomina filmy 
z Janet Gaynor, grającą role chłop- 
ców. R. Seem bierze na pokład swego 
jachtu chłopca, Jerzyka, odbywa z nim 
trudne wycieczki morskie po morzu Śród- 
ziemnem i.. nie poznaje, iż jest to Syl- 
wena, Ten brak domyślności dostarcza 
czytelnikowi wielu miłych emocji. 
Powieść p. Janusza Makarczyka czyta 
się lekko i zajmująco. Bardzo dobre są 
сріѕу morskich doświadczeń żeglarskich i 
zręczne operowanie słownictwem „wilków 
morskich, Utwór kończy się sielankowo: 
serca Ryszarda i Sylweny trjumfują, 


E. Cz. 


NOWOŚCI LITERACKIE 


Nowe prace o Puszkinie 


(s). Stowarzyszenie Puszkina w Lenin- 
śradzie wydało interesującą publikację 
z zakresu historji literatury p.t, „Puszkin 
1833", zawierającą studja znanych bada- 
czy literatury o utworach poety z tego 
okresu — Nakładem firmy „Academia 
pojawiło się dzieło „Puszkin jako kry- 
tvk', opracowane przez N, Bogosłowskie- 
бо, a zesławiające wszystkie opinje Pu- 
szkina o kwestjach literackich w wyim- 
kach z jego dzieł, artykułów i listów. — 
Sporo miejsca poświęca Puszkinowi A. 
Kogan w bardzo oryginalnej pracy p. t. 
„Szachy w życiu rosyjskich pisarzy". 
Prócz Puszkina znaleźli się tu również: 
Lermontow, Bieliński, Herzen, Bakunin, 
L. Tołstoj, Turgieniew, Czernyszewski i 
inni pisarze, interesujący się namiętnie 
бта w szachy. 


„SPÓDNICZKA CZY TOGA" 


zabawna farsa Piotra Vebera w Teatrze Letnim 


Na widowni nieustanne wybuchy śmiechu 


Przezabawna scena w sądzie, kiedy młoda adwokatka, broniąc sprawy 
przeciw adwokatowi, który jest jej mężem, dowiaduje się w toku pro- 
cesu, że pan mąż ją zdradza. Awantura! Lubieńska i Wesołowski 


grają tę scenę z niesłychaną werwą, a Łapiński, jako sędzia, budzi 


Jarkowska w roli kokotki, i dwaj jej przygodni 
kochankowie, Wesołowski i Grabowski. Trio zna- 
komite, gra tryska szampańskim humorem 


nieustanną wesołość (Recenzję patrz na odwrocie) 


OE AŚ ROŚ 


Para adwokacka: Lubieńska i Wesołowski 


Młoda adwokatka i Łapiński, świetńy w roli sędziego 
Fot. J. Malarski | : 
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Swiat teatru 
„SPÓDNICZKA czy ТОСА“ 


w Teatrze Letnim 


„Spódniczka czy toga' jest po- 
niekąd utworem klasycznym, jako 
typ krotochwili oraz jako produkt 
francuskiego pisarstwa sceniczne- 
ġo. 

Pozornie jest to btaha farsa, w 
ktorej wesołe perypetje bohaterów 
i zabawne qui pro quo sytuacyjne 
nie mają innego celu poza rozśmie- 
szeniem publiczności. A jednak i 
na tym wąskim odcinku autor, 
Piotr Veber, wywiązuje się ze swe- 
бо zadania w sposób typowy dla 
komedjo- czy farsopisarza francu- 
skiego: w rozgwarze beztroskiej za- 
bawy rozrzuca szereg przenikli- 
wych spostrzeżeń  psychologicz- 
nych na temat prawd o ludzkiem 
sercu i o człowieku wogóle, a zwła- 
szcza o współżyciu mężczyzny 
z kobietą, a więc na temat wiecz- 
ny, na temat życia. 

Te cechy dobitnie rysują się na- 
wet w takiej błahostce rozrywko- 
wej, jak „Spódniczka czy toga . 

Za temat swej krotochwili Veber 
wziął coraz bardziej dziś aktualne 
zagadnienie małżeństw „„zawodo- 
wych , w tym wypadku małżeń- 
stwa adwokackiego. 

Veber nie kusi się o przenikliwą 
głębię spojrzenia we współżycie 
dwojga ludzi. Z farsową beztro- 
ską rysuje losy swych naczelnych 
bohaterów zawodowej pracy praw- 
niczej: żony adwokatki (Lubieńska) 
i męża adwokata (Wesołowski). 
We Francji i wogóle na Zachodzie 
takie stadła prawnicze są na po- 
rządku dziennym, w ostatnich la- 
tach i u nas, na terenie Warszawy 
zwłaszcza, pojawia się szereg mał- 
żeństw adwokackich. Veber ma za 
zadanie oświetlenie problemu ta- 
kiego stadła w sposób zdecydowa- 
nie dowcipny, to też wszelkie kon- 
fliktv, które pozornie wynikają 
z rzekomej kolizji interesów zawo- 
dowych, rywalizującej ze sobą pa- 
ry małżeńsko-adwokackiej, — koń- 
czą się polubownie i pojednawczo, 
młodziutkie to bowiem małżeństwo, 
znajdujące się zresztą bezpośred- 
nio w okresie po miodowym mie- 
siącu, rozstrzyga wszystkie spory i 
likwiduje różnice zdań — w tajem- 
niczych mrokach sypialni małżeń- 


skiej, Oczywiście filut Veber prze- · 


zornie nie daje recepty dla likwi- 
dowania konfliktów w życiu par 
adwokackich w bardziej sędziwym 
wieku... 

Vebera, 


Krotochwilę która w 


pewnych sytuacjach przypomina 
nieco o wiele głębszego ,,Mecenasa 
Bolbeca' Verneuila, — wyreżyse- 
rował Ludwik Solski w tempie, 
które doskonale odpowiada kla- 
sycznemu rytmowi francuskiej far- 
Sy. 
Pani Lubieńska — po rolach wy- 
bitnie dramatyczno-lirycznych — 
pokazała w roli mecenasa Nicole 


Lorasse ile ma humoru, pogody к? 


filuternej emfazv w iode. adwo- 
kackiej i ile niewolącego wdzięku 
w paryskiej, modnej „spódniczce“, 

Drugą rolę kobiecą, — „damy 
z półświatka“ wedle nomenklatury 
farsoweśo afisza, — gra z grotes- 
kową, iście francuską finezją humo- 
ru, — Stefanja Jarkowska, nietyl- 
ko przemiły urwis na scenie, lecz 
i jeden z naszych najrzetelniej- 
szych talentów komicznych w mło- 
dem pokoleniu aktorskiem. 

Ciepły ton komedjowy i sympa- 
tyczny kontakt z widownią odna- 
lazł, jak zwykle, i Tadeusz Weso- 
łowski w roli mecenasa Andrzeja 
Lorasse, 

Swą paradoksalna, wyborną wer- 
wę śroteskową tym razem trzymał 
na uwięzi Grabowski, bardzo za- 
bawny w swej farsowej bezbron- 
ności. 

Wiele braw zyskuje za kilka 
świetnych rysów swej, naogół ubo- 
śiej (z winy autora) w barwy wy- 
raziste, fiġurv kasjera-defraudanta 
— Władysław Walter. 

2 dużem zacięciem farsowem бга 
p. Relewicz-Ziembińska, dobry ty- 
pek dziennikarza dał Wroncki, 
rekordową tuszę zaprezentowała 
p. Porębska, zabawną pokojówką, 
dobrze charakterystycznie podkre- 
śloną, była p. Peszyńska, a w in- 


TEATRY MIEJSKIE W WARSZAWIE 
TEATR NARODOWY 


Komedja w 11 obrazach najwybitniejszego 
dramaturga szwedzkiego Hjamara Bergmana 


„TESTAMENT JAŚNIE PANA” 
Reżyserja Zb. Ziembińskiego 

W rolach głównych: K. Junosza:Stępowski, 

Z. Czaplińska, W. Jarszewska, J. Andrze« 

jewska, K. Justjan, M, Znicz, Fr. Dominiak, 

Z. Ziembiński, J Kempa S.Michalak i Wojdan 


TEA TR NO W Y 


„ŚWIT, DZIEŃ I МОС” 


Czarująca komedja Niccodemiego w 3 akt. 


Mistrzowski duet: Malicka— Wegierko 
Ceny zniżone! 
ku 

TEATR LE TN I 

Wesola komedjo ; farsa w 3 aktach 

P. Veber'a 
„SPÓDNICZKA CZY TOGA“ 
W przekładzie E. Woronieckiego 
Reżyserji dyr. L Solskiego 


Lubieńska, Jarkowska, Grabowski, Walter, 
esołowski i Łapiński 
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nych rolach właściwe akcenty po- 
łożyli pp. Skarzyński, Zejdowski i 
Kornacka. Na osobne słowo naj- 
ботеіѕхеј pochwały zasługuje pre- 
zes trybunału w znakomicie wy- 
cieniowanej komicznie, z iście fran- 
cuską werwą, interpretacji p. Ła- 
pińskiego. 

Dekorował sceńę p. Karol Ga- 
jewski, współpracownik Frycza, a 
dr. Woroniecki starannie przełożył 
tę wesołą, lekką komedję, która li- 
czyć może na długotrwałe powo- 
dzenie. 

E. Świerczewski 


ŚWIT, DZIEŃ I NOC 


To, co w zagranicznych stosunkach tea- 
tralnych jest objawem dość częstym i nie- 
wywołującym zbytniego zdziwienia — 
u nas stanowi rewelację. Tak wyjątko- 
wym jest fakt, że sztuka może iść kilka- 
set razy i mieć powodzenie. 

Tysiąc przedstawień czarownego djalo- 
би Niccodemiego, w przeciągu dziesięciu 
lat — to zaiste w Polsce rzecz niebywała. 

Powodzenie tej sztuki w okresie, gdy 
większość scen opanowała nagość, fran- 
cuskie łóżka i banalność, jest w każdym 
razie pocieszającym objawem, że poezji 
nie wvgnano zupełnie precz — że jest je- 
szcze garść publiczności, która woli czar . 
poezji od podstarzałych konceptów na te- 
mat trójkątów i zdrad małżeńskich. 

Świt, dzień i noc.. 

Trzy stadja tęsknoty, zaklętej w ser- 
cach dzieci, — trzy stadja czarownie roz- 
wijającego się kwiatu, zasianego ręką po- 
ety i marzyciela w ogrodach baśni, 

Wczesnym, zaledwie złotem słońca 
przetkanym świtem budzi się pak leġen- 
darnego kwiatu paproci, zwanego miło- 
ścią; rozkwita w skwarne przedpołudnie, 
aby, gdy srebrnym seledynem noc ziemię 
otuli, sączyć ze swego pełnego kielicha 
upojną woń zatracenia i zapomnienia. 

Subtelne, cyzelowane słowa tej bajki, 
ożywia i krwią napełnia uosobienie świtu, 
dnia i nocy — Marja Malicka. Sama jest 
jakby bajką. Srebrzysty, o głębokich, 
chwilami matowych tonach głos, przesy- 
puje klejnoty słów włoskiego marzyciela. 

oczach otchłannych, czasami dzie- 


cinnych, zawsze jednak smutnych — żyją 
dzieje tej bajki — miłości dwojga dzie- 
ciaków. 

Kilkanaście razy byłem na „Świcie, 


dniu i nocy". I zawsze, jak najpiękniej- 
szych melodji słuchałem czarownego, ko- 
ronkowego djalogu, w którym największa 
nawet wesołość uśmiecha się przez łzy 
wiecznej, nieuleczalnej tęsknoty. 

Przymykałem oczy i słuchałem, 
Wyczarowywały słowa — wspomnienia, 

I nieraz zdawało mi się, że oto i ja mu- 
szę mieć lat dwadzieścia dwa, że oto mój 
świt wschodzi, i 

A będąc w teatrze na tem czy innem 
przedstawieniu „Świtu“ — widziałem je- 
dne i te same twarze-po kilka razy. Nie 
znając się, uśmiechaliśmy się do siebie, 
jak dobrzy znajomi, Bo i mnie i ich przy- 
prowadziło tu jedno — czar poezji. Go- 
dzina w krainie baśni — godzina dziecię- 
cych złud i urojeń, dla ktćrych życie nie 
zna litości. 

Przyszliśmy podziwiać kwiat piękna, 
rozkwitły w dobie jałowości, blagi, wul- 
$arnej zmysłowości i bezczelności, - 

Zakwitał ten kwiat tysiąc razy i je- 
szcze wiele razy zakwitnie, póki nie wy- - 
mra doszczętnie szaleńcy milujacy piekno, 

J. S. W. 


Nowy transport piekKmošsšsci w Hollywood 


Do stolicy kinowej zjechaly па nowy sezon urocze dziewoje z całego świata. Czy z tej mgławicy zrodzi się jaka nowa gwiazda 


W kilku wierszach 


Polska twórczość dramatyczna na 
scenie czeskiej 


Praskie Narodni Divadlo zapowiada na 
bieżący sezon premjerę następujących 
sztuk polskich: Jerzego Tepy „Fraiilein 
Doktor” (pod tytułem: „Slecna Doktor- 
ka“ czyli: „Panna Doktór”), Słonimskie- 
бо „Murzyn warszawski“ oraz Stanisła- 
wa Wyspiańskiego „Wesele“. 

Z innych nowości repertuarowych wej- 
dą na afisz już w najbliższym czasie: 
„Obiad o ósmej“ i „Mieszkanie Zojki'. 


Nowa sztuka Gerhardta 
Hauptmana 


Znakomity autor ,Hanusi' i „Zatopio- 
nego dzwonu' napisał nowy utwór tea- 
tralny p. t. „Złota harta'. Prawo pier- 
wowystawienia sztuki hauptmannowskiej 
nabył wiedeński Burg. 


„Obiad o 8-mej“ w Wiedniu 


Wiedeński ,,Volkstheater' wystawia 
niebawem znaną już u nas z Teatru Na- 
rodowego sztukę amerykańską „Obiad o 
ósmej” p. t. „Podano do stotu“. W roli 
gwiazdora filmowego kreowanej u nas 
przez Adwentowicza, wystąpi Aleksander 
Moissi, w głównej roli kobiecej węgierska 
aktorka Sari Fedak, 


na firmamencie ekranu? 


Kronika muzyczna 


(mk) Na inauguracyjnym koncercie 
Filharmonji Warszawskiej w dn. 6 paź- 
dziernika, usłyszymy nowe dzieło Karola 
Szymanowskiego, ,Litanje' na chór, gło- 
sy solowe i orkiestrę, 


БА 
= 


Igor Strawiński, wystawi w tym sezo- 
nie — w Paryżu — nowy swój balet p. t. 
„Persełona”. 

Zwracamy uwagę melomanów, zwolen- 
ników wielkiego reformatora, że ukazały 
się bardzo udatnie nagrane płyty ostat- 
niego dzieła autora ,,Pietruszki' — „Sym- 
fonja Psalmów”: trzy płyty w wykonaniu 
Paryskiej Orkiestry Symfonicznej pod dy- 
rekcją kompozytora, Jest to dzieło wiel- 
kiego natchnienia i polotu, nastrojowe i 
dziwaczne: splot pierwiastków mistvcz- 
nych i eurazyjskiej zmysłowości, Kon- 
trastom tym odpowiadają kontrasty for- 
malne: charakter niemal  gregorjański 
niektórych części, fuga o dwuch tematach 
i kanony chóralne, wielogłosowe sąsiadują 
z atonalnemi i politonalnemi ustępami, 
wykazując dobitnie, że genjalna inspira- 
cja potrafi pogodzić zasady sprzeczne, Co 
ciekawsze, słuchając tej muzyki, tak 
współczesnej a pięknej, odnajdujemy po- 
krewieństwo, choć dalekie, z metodami i 
środkami wielkich mistrzów kontrapunktu 
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z przed 200 lat. Wydać się to może pa- 
radoksalne, ale trzeba posłuchać, 


Da 


73 


Arnold Schönberg wykańcza dramat 
muzyczny według własnego tekstu, wzie- 
tego z biblji, p. t; „Mojżesz i Aron”. 


Rzymska Opera wystawiła nową ope- 
rę R. Zandonai p. t. „Farsa miłosna”. 
Krytyka przyjęła dzieło z wielkiem uzna- 
niem. 


Co za wielka uciecha dla gospodyni, je- 
żeli zaproszeni goście na skromne kryzy- 
sowe przyjęcie, okażą się zadowoleni 
z jadła i napojów. Produkty spożywcze 
nie są obecnie drogie, łatwo pod tym 
względem gości zadowolnić, z napojami 
trudniej, ale jest na to sposób. Trzeba 
kupować znakomite wyroby Haberbuscha 
i Schiele, które nie są drogie a zadowolić 
mogą najwybredniejszych smakoszów. 


OD ZŁ. 42 


MŁODKOWSKI 
7: PL.3 KRZYŻY 18. © 


ZBRODNIE JAKSY-BEJA 


(Opowieść staropolska) 


IL 


Długo po tym wypadku nie mogli бо- 
ście pana Stolnika przyjść do siebie. Nie 
polało się wprawdzie wiele krwi, ale pla- 
strów spotrzebowano niemało, a po łago- 
dzące maści posyłano aż do węgierskich 
Lazarystów, bo leku zabrakło w okolicz- 
nych oficynach. Nieco ucierpiała też pa- 
ni Stolnikowa i na wspomnienie tych 
przejść padała twarzą na poduszki, by 
ukryć zawstydzoną twarz, a powtóre, iż 
wygodniej było jej tak odpoczywać. 

Pan Zabichocki gryzł wąsy na ten wi- 
dok i pełen żalu powtarzał: 

— Myślałem, że Karaś przybiegnie 
z pomocą, bo przy pierwszym tumulcie 
wyślizgnął się, jak piskorz. Ale gdzie 
tam? Tłumaczył się, że ani pięciu ludzi 
nie mógł zebrać do kupy, aby pospieszyć 
z ratunkiem. 


— Tacvż to przyjaciele, — odburknę- , 


ła Zabichocka, 

— Swego nie daruję, do króla pójdę, 
przed sejmem stanę, starostów oskarżę, 
że z Turkami kupczą i w zmowie z nimi 
naprowadzają łotrów na spokojne domy 
— sierdził się urażony mąż, zapowiada- 
jąc niechybną zagładę Wołoszy i całej 
osmańskiej potęgi. 

Jakiż bowiem byłby respekt dla ojczy- 
zny, gdyby nie pomściła skrzywdzonego 
syna? 

— Cały świat chrześcijański ławą wi- 
nien runąć — dodawała pani Stolnikowa 
— i zetrzeć pohańca, który porywa słu- 
gi boże i skazuje ich na męki, 

— Wiadomo, że runie, — twierdził 
z przekonaniem pan Zabichocki, — bo 
pater Kryspin przyjaciół ma w Rzymie 
i siadywał nieraz przy kardynalskim sto- 
le. Niemały więc dla naszej Resi za- 
szczyt, że taki personat (w chwale nie- 
bieskiej pewnie już przebywa) ślubem ją 
połączył z Jozafatem, 

— Och, och, — jęknęła głucho Stol- 
nikowa, — gdyśmy bawiły w Warszawie, 
landġraf niemiecki pisywał do niej listy, 
zwac ја zorza sarmacka, generałowie 
szwedzcy kłuli się szpadami o Resie, 
markizów miała za nic, oczekując swa- 
tów od diuka brabanckiego, który ją so- 
bie upodobał. Na co jej teraz przyszło? 
— rzewnie załkała pani Hanna na wspo- 
mnienie tak marnie utraconych koligacyj 
i szukała argumentów, któreby sprzyjały 
unicestwieniu małżeństwa. 

— Nic nie pomoże — przerwał małżo- 
nek, — wszystko odbyło się akuratnie i 
trzeba przyznać, że herszt łotrów uszano- 
wał chrześcijański obyczaj, kazał oświe- 
tlić kaplicę, organiście wygrywać „Veni 
Creator" i pannę młodą sam poprowa- 
dził do ołtarza, bacznie zwracając uwa- 
ge, by Kryspin nie przekręcił przysięgi. 


— Serce odezwało się w tym zbóju, 
przecież pochodzi z polskich Jaksów, 
tylko się zbisurmanił, więc teraz zabiega 
o łaski Proroka i gorszy jest od Tatara. 

Rozumował w ten sposób nietylko pan 
Zabichocki, ale cała ziemia czerwieńska 
podobnej była myśli i nie znalazł się ani 
jeden znaczniejszy człowiek, któryby nie 
pragnął pomsty na totrzvku. 

Najgorzej zaś srożył się pan Karaś i 
raz poraz podsuwał się pod wołoską stro- 
nę w nadziei, że zwabi zaprzańca w za- 
sadzkę. 

Nie udało się to wprawdzie panu Ka- 
rasiowi, natomiast powiodło się załodze 
żydaczowskiego grodka, 

Okuty w dyby, śmiał się w żywe oczy 
ze zwycięzców, a gdy mijali mieszkania 
ludzkie lub poniszczone stanice, pokazy- 
wał zgliszcza i powiadał: 

— Moje jest to dzieło. 

Aż do Rohatyna wlokła się kawalka- 
da, gdzie miano sąd sprawować w grodzie 
nad łotrem, aby wszyscy wiedzieli, że w 
Rzeczypospolitej rządzi prawo i nie masz 
niesprawiedliwego karania. 


ж 


— In nomine Patris et Filii.. — roz- 
począł starosta, na ten sąd przybyły ze 
Lwowa. 

Kornie pochyliły się głowy, tylko wi- 
nowajca lekko drgnął i tak potoczył biał- 
kami dookoła, jakby od niego zależała 
wolność i śmierć zebranych, a nie oni 
właśnie mieli о nim stanowić. 

— Czy prawdą jest, że wyrzekłeś się 
Jezusa Chrystusa, aby służyć Bisurma- 
nom? — rozpoczął inkwizytor, 

— Nie wyrzekłem się Chrystusa Pana 
i wiary katolickiej, ale uwierzyłem w pro- 
roka Mahometa, niech imie jego będzie 
pochwalone!... 

— Jakże to 
zdumiony pisarz, 


może być? — zapytał 


— Św. Antoni z tobą? przeciw 


— Może być, skoro jest — odrzekł ło- 
trzyk, spoglądając hardo po zgromadze- 
niu! 

— Wierzysz w Trójcę Przenajświęt- 
szą? 

— Wierzę. 

— I w święte sakramenta? 

— Wierzę — odpowiedział zapytany. 

— A kłaniasz się półksiężycowi i 
czcisz Mahometa... 

— Kłaniam się i czczę Proroka, a gdy 
z rąk waszych się wydrę, pielgrzymkę 
odbędę do Mekki. 

Zdziwenie odmalowało się na twarzach 
zebranych i nieznaczny uśmiech zaryso- 
wał się pod wąsem starosty. 

— Kupy wodziłeś zbójeckie, domy na- 
padałeś, z prawa szydziłeś, 

— Prawem mojem cnota i nie mam in- 
nej troski, jak jej rozplenienie po całej 
ziemi, którą nazywacie ojczyzną waszą. 

— Rozumu przyszedłeś nas uczyć, za- 
miast kajać się z win w obliczu rychłe- 
бо sądu bożego, na którym dziś jeszcze 
staniesz niechybnie, — zawołał rozgnie- 
wany do żywego starosta. 

— Święty Antoni, patron mój, orędo- 
wać mi będzie i do raju wprowadzi. 

— Urażasz świętych, powołując się na 
nich w niegodziwościach i bezeceństwach. 

— Święty Antoni po mojej jest stro- 
nie! 

— Z tobą? Przeciw nam? — wrzas- 
nęli przytomni, zrywając się na równe 
nogi, aby zamknąć gębę nikczemnikowi. 

Z trudem uśmierzyli sędziowie wzbu- 
rzone zgromadzenie, 

Łotrzyk zaś ciągnął dalej: 

— Możecie nie wierzyć, gdy zaklnę 
się na Chrystusa Pana, bom Bisurmanin, 
możecie nie wierzyć, gdybym przysięgał 
na Koran i Proroka, bo niedawno skosz- 
towałem tej wiary, ale jeśli powołam 
się na honor, wara nie wierzyć. Macie 
prawo łeb mi potem uciąć, nie możecie 
jednak odmówić wyzwania, gdy fałsz mi 
zarzucicie, aby nie rzekli ludzie, żeście 
z tchórzostwa przed Jaksą wyrok wy- 
dali. 


Zuchwalstwo poturczeńca było tak nie- 
oczekiwane, że starosta spojrzał na pi- 
sarza, a pisarz na starostę i obom naraz 
wydarło się z gardła: 


— Wierzymy! 

— Przed dziesięciu to było laty, lecz 
pomnę jakby dzisaj, — rozpoczął wię- 
zień, — Żyć mi nie dawali, pić przymu- 


szali, choć wino przyprowadza mnie o 
mdłości, a na widok piwa dreszcz obrzy- 
dzenia przechodzi po skórze, Czasem 
łyknąłem kielich gorzałki, bo napój ten 
$godziwy jest dla żołnierza, ogrzewa, jak 
burka i nieraz starczy za pierzynę. 

— Zwłaszcza na gorąco z miodem, — 
wtrącił łowczy. 

— І z anyżkiem nienajgorzej rozgrze- 


wa, — potakiwał pisarz. 

— Do konia gorzałka, do stołu wino, 
a piwo do poduszki, — zauważył sta- 
resta, 


— Pod czyimkolwiek przvstanatem da- 
chem wszedzie jednem raczono mnie prze- 
kleństwem: Pij, pij! A najgorzej przy- 
godziło mi się u pana Zabichockiego, 
sprawcy teraźniejszej mojej niedoli, tu- 
taj obecnego. Tak mnie uraczył, że do- 
tąd jeszcze czuję posmak  kielichów, 
gwałtem wmuszonych w me gardło, 

— Ugościć chciałem wedle serca, nie 
wiedząc, iż żmiję głaszczę, która później 
ukąsi, — odrzekł pan Stolnik. 

— Allah  wszechpoteżnvi Dziesieċ 
wielbłądów nie wyżłopie takiej studni, 
ile wtedy wypito. 

— Pięciu nas było sąsiadów i dawa- 
liśmy folgę uciesze — potakiwał Zabi- 
chocki, 

— Padłem bez zmysłów pod ławę, — 
skarżył się bej, — a gdy tak leżałem w 
bezwładzie, postvszatem nagle słowa: 

— Jakso, ratuj duszę! 

— Przetarłem oczy i baczę: Święty 
Antoni nachylił się nademną, a z jasne- 
go jego oblicza powiał taki smutek, iż 
nie mogłem pohamować łez i beknąłem, 
jak żaczek, 

— Jakso, uciekaj od tych ludzi! — 
dodał patron mój i zniknął w jasności. 

Na sali zapanowała cisza, a oblicza 
sędziów migotały zafrasowaniem. 

Więzień zaś prawił: 

— Dokąd miałem się. zwrócić? 

— Do cesarza? Tam kraj cały czuć 
piwem i niema kąta, gdzieby się przed 
niem uchronić, Może miałem przystać do 


Węgrów? Nienawidzę tej ziemi, która 
przeklęty owoc wydaje. Uciekłem więc 
pod Turka, Tam mnie dobrze przyjęli i 


w niczem nie urazili, przeto spłacam 
dług wdzięczności, a Allahowi po trzy- 
kroć dziennie oddaję salemy, opilców 
zaś zajeżdżam, mszcząc me krzywdy. 

Gdy skończył poturczeniec, ozwały się 
w sali chrząkania, a stąd i z owąd dola- 
tywały szepty: 

— Mialże nie usłuchać swego patrona? 

— Jeśli karę wymierzą, święteśo spo- 
niewierają. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
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— Zbój jest, ale na zbóje, jak pamięć 
zaś sięga, nie tknął poczciwego człowie- 
ka. 

— Kryspina zamordował, a to jedno 
zbójectwo starczy za wszystkie zbrodnie, — 
huczał pan Karaś, widząc, że Zabichocki 
przygasa w zemście, a sędziom ciężko zdo- 
być się na sentencję. 

Ledwie padło to przypomnienie, roz- 
warły się drzwi i stanął w nich ojciec 
altarzysta. 

Strudzony był daleką podróżą, a ujrza- 
wszy beja, padł mu na szyję i zawołał 
przejmującym głosem: 


— Wnoszę instancję za więźniem, al- 


bowiem słusznie działał... 

— Słusznie, słusznie, zawtórowało ze 
sto głosów, tylko Karaś sprzeciwiał się 
z całej mocy: 

— Poturczeniec jest, Bisurmanin! 

— Moja w tem sprawa, — odrzekł 
przybysz, — że Bisurmanem nie zostanie, 
skoro poczuje nieporównaną słodycz na 
podniebieniu i w duszy. 

Nie czekając na dalszy bieg sprawy, 
ujął Kryspin więźnia pod ramię í ruszył 
z nim ku wyjściu. 

Nikt im nie stanął na przeszkodzie, a 
sam pan Zabichocki usunął się z drogi. 

Światły zaś pater prawił do beja: 

— Sęk w tem, żeśmy się wcześniej nie 
байа, lecz wierzę, że teraz zmienimy 
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wygląd całego świata — moją głową, a 
twoją ręką. j 

Jaksa potakiwał, a pater począł stro- 
Íowaé: 

— Tylko tego ci nie wybaczę, żeś zo- 
stawił mnie o chlebie i wodzie w woło- 
skiem pustkowiu, gdzie korzonkami leś- 
nemi musiałem przylepszać sobie strawę. 

— Myślałem, żeś taki sam, jak i oni 
— odparł Jaksa 

— Twoja wina, żeśmy nie spotkali się 
w kompanji, boś jej unikał, niby ponury 
odyniec — wyrzekł Kryspin. 

— Nienawidziłem tych ludzi, — uspra- 
wiedliwiał się Jaksa, 

— Niedobrze, mój bracie, w kompanji 
serca się odmykają, a wtedy właź w nie 
1 gospodaruj — wyrzekł z przejęciem 
pater, ciąśnąc przyjaciela na poczęstu- 
nek, albowiem dawno już nie zaznał wy- 
wczasu. 

— Dokąd mnie wiedziesz? — 'żachnat 
się Jaksa. 

— Na przednie wino do Ormianina, 
któremu sam doradzałem w Wołoszy, ja- 
kie smaki ma skupować, 


— Więc znów to samo się zaczyna, — 
syknął poturczeniec, 

Pater Kryspin czule przycisnął beja 
do sweġo ramienia i wyrzekł, jako na- 
uczyciel do ucznia: 


— Wino boski likwor, streszcza się w 
niem rozum ziemi i złogosławieństwo nie- 
ba, nie znosi jednak partactwa, a parta- 
czyłeś bracie, partaczyłeś, przeto wstrętu 
nabrałeś nie do napoju, lecz do głupiej 
roboty. Oświecę cię jednak i wyuczę. 

Jaksa spuścił posępnie głowę i wraz 
z Kryspinem wszedł do oberży, skąd za- 
śrzmiały setne okrzyki na cześć mistrza 
i jego ucznia, 


Witołd Bunikiewicz 
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Międzynarodowy handel wymienny 


Cały świat jęczy w kleszczach kryzysu 
i z przerażeniem spogląda na giełdowe 
biuletyny, Funt się załamał, dolar spada 
i niewiadomo, co w przyszłości będzie 
z marką, lub frankiem, Państwa i po- 
. szczególni obywatele nie "mają pieniędzy 
i głowią się dniami i nocami skąd je wy- 


dobvċ. Jest źle. Ludzkość kręci się jak 
mucha w ukropie, szarpie nerwy, zdziera 
siły i woła rozpaczliwym głosem: — pie- 
niędzy!.. pieniędzy!... 


Lecz człowiek sam sobie jest winien. 
Czemże jest pieniądz?.. Fikcją, Dlacze- 
$o bowiem garść metalowych krążków, lub 
papierków, pokrytych przeważnie szpet- 
nemi rysunkami, ma stanowić równowar- 
tość pałacu, samochodu, ubrania, smacz- 
nego obiadu? dlacześo zapewnia spokój, 
dobrobyt, jest czarodziejską różdżką, od- 
dalającą wszystkie kłopoty i zmartwienia, 
I jaka względność pojęć. Człowiek cy- 


wilizowany dla zdobycia tych krążków, 


lub papierków częstokroć popełnia ohyd- 
ne zbrodnie, podczas gdy mieszkaniec Po- 
linezji obojętnie spogląda na funty, czy 
dolary, a natomiast chciwie wyciąga ręce 
do drobnych muszelek nawleczonych na 
sznurek, które są jeśo pieniądzem. 

Cofnijmy się w te czasy, gdy jeszcze 
nie znano pieniędzy. Życie było bez- 
względnie piękniejsze, a stosunki handlo- 
we uczciwsze. Za towar dawano bowiem 
istotną równowartość, a nie fikcję, Ja- 
skiniowiec, zabiwszy jelenia, brał ape- 
tyczny udziec na plecy i szedł do „fabry- 
kanta” kamiennych siekierek, Porozu- 
miewali się szybko. Albo nanizawszy łzy 
bursztynowe na skręcone koźle jelito, zja- 
wiał się w szałasie upragnionej kobiety 
i zdobywał jej miłość... 

Nikt nie znał wtedy giełdy, wahań kur- 
sów, parytetów, wartościowych papierów, 
obligacji, dewaluacji i setek podobnych 
zmor, nękających ludzkość. 

— (Chcesz mieć frak z niedżwiedziej 
skóry — mówił obywatel do obywatela — 
daj mi miarkę ziarna i dwie pary sanda- 
łów... Wymieniano towar z rączki do rącz- 
ki i nie dawano zań fikcji, dzisiaj posia- 
dającej bardzo wysoką wartość, a po mie- 
siącu, czy roku nadającej się najwyżej 
na podpałkę w piecu. 


Wiele wieków przeminęło, zanim pie- 
niądz wyparł handel zamienny i stał się 
bożyszczem ludzkości, 


I dziś jeszcze są 
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zakątki świata, w których ten demon nie 
posiada żadnego znaczenia, Za kozę da- 
je się trzy czy cztery kosze owoców, a 
handlujący w ten sposób są daleko szczę- 
śliwsi od nas, 


Pieniądz nietylko nie uregulował sto- 
sunków handlowych, lecz, przeciwnie, wy- 
twarza częstokroć absurdalne sytuacje. 
Podczas gdy w niektórych prowincjach 
Rosji sowieckiej i w Chinach panuje głód, 
a oszalały człowiek dopuszcza się ludo- 
żerstwa, na drugiej półkuli kawę i psze- 
nicę wyrzuca się do morza, pali, albo zu- 
żywa do budowy dróg, jako nowy rodzaj 
asfaltu. Dlaczego? Dlatego, że głodują- 
ce państwa nie mają pieniędzy na zakup 
życiodajneśo ziarna. 

Coraz ostrzejszy kryzys i skompliko- 
wane trudności walutowe zwróciły uwagę 
gospodarzy świata na przedhistoryczny 
handel zamienny, Nazwano go już na- 
wet fachowo „kompensacyjnym”, Skoro nie 
mamy czem płacić, wymieniajmy między 
sobą towary. Za kawę węgiel, kukurydzę 
za maszyny, pszenicę za bydło i t. p. Pro- 
jekt rozumny i kto wie, czy nie jedyny, 
aby doprowadzić do normy nasze mocno 
schorowane życie gospodarcze. 

Każdy kraj posiada swoje specyficzne, 
bądź naturalne, bądź przemysłowe boga- 
ctwa, których sam nie jest w stanie skon- 
sumować, Nie ma natomiast innych arty- 
kułów i musi zaopatrywać się w nie u 
sąsiadów. Wobec powszechnego braku 
środków płatniczych, powstaje doskonała 
okazja do wymiany. Skoro handel za- 
mienny istnieje do dzisiejszego dnia 
wśród licznych plemion dzikich, a w Ro- 
sji sowieckiej wśród poszczególnych oby- 
wateli, nabywających od wieśniaków pro- 
dukty pierwszej potrzeby za garderobę, 
czy ruchomości domowe, dlaczego z da- 
leko lepszemi rezultatami nie może mieć 
miejsca między państwami? 

Zastanówmy się więc kto z kim i co 
może wymieniać? Jeśli chodzi o nasze 
naturalne czy przemysłowe bogactwa, to 
mamy węgiel, żelazo, drzewo, nabiał i nie- ` 


tabory kolejowe wzamian za tytoń. 


Kanadyjskie bydło za sowiecką nafte 


rogaciznę, Niedawno na zasadach han- 
dlu kompensacyjnego dostarczyliśmy Bra- 
zylji 60.000 ton szyn kolejowych, wzamian 
za kawę, która dzięki tej tranzakcji sta- 
nie się tańsza i dostępna dla najszerszych 
warstw ludności. Z Niemiec za nasz na- 
biał, a przedewszystkiem jaja, możemy 
otrzymywać artykuły techniczne oraz che- 
mikalja, a drzewo i węgiel wymieniać na 
części maszyn, lub inne produkty przemy- 
stowe, 


Jednem z najwiekszveh boġactw Rosji 
jest nafta i pszenica, Od dłuższego cza- 
su prowadzone są pertraktacje z Kanadą, 
aby nabyć za пайе 100,000 sztuk bydła, 
oraz 10.000 ton mięsa. Włochom propo- 
nowana jest natomiast wymiana pszenicy 
na samochody. 


Niemcy doskonale mogłyby wzamian za 
maszyny otrzymywać z Rumunji kukury- 
dzę, lub tabory kolejowe za bułgarski ty- 
toń. Istnieje projekt, aby przeprowadzić 
tego rodzaju transakcję na sumę 33 mil- 
jonów marek, W roku ubiegłym Sowiety 
nabyły od Kanady za miljon dolarów alu- 
minjum, płacąc nafta, a Stany Zjednoczo- 
ne zamieniły 30,000 węgla na szwedzkie 
drzewo budulcowe. 


Czechosłowacja chętnie odda Danji 
swoje maszyny, by otrzymać odpowied- 
ni ekwiwalent w maśle, paryską galan- 
terję i konfekcje doskonale wymieniać 
można na egipską bawełnę, której kraina 
Faraonów ma cokolwiek zadużo; Hiszpan- 
ja zaś gotowa oddać Meksykowi całą swo- 
ją flotę wojenną za odpowiedni transpor- 
cik fasoli Ku obopólnemu zadowoleniu 


odbywa się od roku wymiana brazylij- 
skiej kawy na niemiecki węgiel. 

Handel kompensacyjny ma przed sobą 
dużą przyszłość i kto wie, czy nie stanie 
się podstawą zdrowego ustroju gospodar- 
czego świata, o ile ulegnie racjonalnej 
reorganizacji dotychczasowa polityka cel- 
na, odgradzajaca poszczególne państwa od 


Koniekcja paryska za egipską bawełnę 


siebie nowym chińskim murem, Nikt nie 
będzie martwił się nadmiarem urodzajów 
i zastanawiał, co zrobić z żytem, Czy 
wrzucić je do wody, czy spalić. Minister 
handlu we Francji, każe się połączyć ze 
swoim kolegą i w Warszawie przeprowa- 
dzi taką rozmowę: 

— Hallol.. Tu Paryż.. Chcecie 10,000 
beczek Burgunda, za sto tysięcy bara- 
nów?.. Doskonale.. Jutro wysyłamy... 
Au revoir!... 

Skończą się te czasy, kiedy biedny li- 


terat z rękopisem gotowej powieści cho- 


dzić będzie po Warszawie w dziurawych 
butach, Pójdzie do pana Dratewki, wy- 
bierze parę lakierków i zapłaci ,,Pamiet- 
nikiem fordancerki', 


Amerykański węgiel za szwedzkie drzewo 
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Sowiecka pszenica za włoskie samochody 


Zniknie troska skąd wziąć te parę zło- 
tówek na komorne, elektryczność, podat- 
ki, na obiad wreszcie, Krawiec płacić 
będzie garniturami, a adwokat obroną w 
sądzie, lekarz poradami, poeta sonetem, 
piekarz chlebem. Nastana czasy szczęśli- 
we, zapomnimy o pieniądzu. Tylko ko- 
mornicy się nie zmienią i tak, jak dziś, 
zabierać będą ludzkie graty za zaległe po- 
datki. 

Jack. 


Rodowód swastyki 


(5). W obszernem dziele p. t. „Skąd 
pochodzi swastyka?' usiłuje Wilhelm 
Scheuerman wywieść rodowód tego zna- 
ku, który jako symbol przyjęły hitlerow- 
skie Niemcy. Poczynając od okresów ġe- 
ologicznych — wywodzi autor — napoty- 
kamy swastykę niejednokrotnie, Spoty- 
kamy ją w alfabecie runicznym jako 
ośmnasty znak, znajdujemy ją w wyko- 
paliskach trojańskich, widzimy ją w sta- 
rym Rzymie i w zaczątkach chrześcijań- 
stwa, w Indjach od wieków jest swasty- 
ka uważana za symbol szczęścia. Zacząt- 
ków swastyki należałoby szukać w kultu- 
rze nordycko-atlanckiej; wędrówki nor- 
dyckiej prarasy w odległej przeszłości 
rozpowszechniły swastykę po świecie, 
Pierwotnie była ona zapewne znakiem 
ognia, Z pojęciem ognia i światła łączą 
się duchowe pojęcia drogi w górę, tę- 
sknoty i ziszczenia. Dzięki temu swasty- 
ka stała się runą życia, symbolem lepszej, 


doskonalszej przyszłości, 


Shampoon Dra Lustra tak do usta- 
lenia koloru jasnych i ciemnych włosów, 
jak i rumiankowy do pojaśnienia blond 
włosów, stanowią dziś jedyne preparaty 
higjeniczne do mycia skóry głowy i wło- 
sów. Działają zapobiegawczo przeciw łu- 
pieżowi, wypadaniu i marnieniu włosów. 
Zmiany łojotokowe bywają często wywo- 
ływane myciem głowy zapomocą mydła. 


„Ordynacja Zamoyska” 


Największe z dóbr ziemskich w Rze- 
czypospolitej „Ordynacja Zamoyska" 
znajdująca się w posiadaniu hr, Mauryce- 
go Zamoyskiego, powołana do życia ak- 
tem konstytucyjnym, Jana Zamoyskiego, 
kanclerza 1 hetmana koronnego w roku 
1580, zatwierdzona uchwałą Sejmu Wal- 
nego w roku 1590, oraz potwierdzona w 
okresie zaborów przez cesarza austrjac- 
kiego Józefa II w roku 1786, oraz uka- 
zem cesarza Rosji, Mikołaja I w roku 
1848, rozciągająca się na obszarze około 
86.000 ha i posiadająca około 110 folwar- 
ków, kilkanaście leśnictw i duży szereg 
zakładów przemysłowych, stanęła w do- 
bie obecnego kryzysu w obliczu koniecz- 
ności spłacenia swoich olbrzymich zobo- 
wiązań powstałych z powodu nadmier- 
nych maksymalnych świadczeń, natury 
socjalnej i fiskalnej jako też z powodu 
drogich pożyczek prywatnych na піе- 
zbędne inwestycje. 

Pomimo, dobrze zorganizowanych przed- 
siębiorstw i gospodarstw, to eza ls roz- 

budowane przedsiębiorstwo nie ostalo się 
wobec znaku czasu (tembardziej, że ustę- 
pujące władze rosyjskie zabrały fundusz 
żelazny ordynacji na sumę około dwuch 
miljonów rubli w gotówce) i zmuszone 
było zwrócić się do rządu by zezwolił na 
wydzielenie z ordynacji odpowiednich 
terenów na parcelacje oraz odroczenie 
wypłat na dwa lata. Wielka ta ofiara 
ze strony ordynata jest tembardziej cięż- 
ką, że dobra te w składzie obecnym trwa- 
ją od 1580 r. i stanowiły pod względem 
gospodarczym jednostkę potężną, świad- 
czącą o kulturze polskiej zarówno rolnej, 
leśnej, jak i w dziedzinie przemysłu z tej 
dziedziny wyrastającej. 


ERWIN STRANIK 


Dziecko szczęścia 


— Ewelinko, jutro spóźnię się na 
obiad. Mój przyjaciel Bertelot, o którym 
ci nieraz mówiłem, wyjeżdża w daleką 
podróż, muszę go pożegnać na dworcu. 

Ewelina, mająca za sobą doświadczenie 
pięciu lat małżeństwa, uśmiechnęła się 
łagodnie. 

— Ależ naturalnie, idź żegnać swego 
przyjaciela, ja tymczasem pójdę na spa- 
cer z Iwoną. 

Po kolacji Ewelinka zasiadła do for- 
tepianu, korzystając z tego Alired zate- 
lefonował do przyjaciółki swej Lucy, 


— Wszystko doskonale się składa: 
moja żona niczego się nie domyśla. Po- 
czciwy Bertelot, wymyślony przezemnie, 
wyjeżdża jutro i odprowadzam go na 
kolej. 

— A czy na długo wyjeżdża twój przy- 
jeciel? 

— Na tak długo, póki się dąsać nie 
przestaniesz, droga moja. 

— A więc dobrze, spotkamy się jutro 
na lotnisku. 

Nazajutrz rano Lucy zajęła miejsce w 
samolocie; Alfred wycałowywał obie rącz- 


Jest to tembardziej dodatnie posunię- 
cie ze strony ordynata, że wszelkie przed- 
siębiorstwa doby obecnej raczej nastawio- 
ne są na niepłacenie swych zobowiązań 
wobec odroczenia wypłat. Wyrzeczenie 
się olbrzymich przestrzeni, sięgających 
prawie połowę swych dóbr i ponadto 
spłacanie gotówką najpilniejszych zobo- 
wiązań, dowodzi wysokiej wartości mo- 
ralnej ordynata. Propozycja skierowana 
do rządu o wydzielenie części dóbr 
uwieńczona została powodzeniem, odpo- 
wiednie rozporządzenie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej podane poniżej w stre- 
szczeniu, wydziela z ordynacji przestrzeń 
47,500 ha na zaspokojenie zobowiązań fi- 
skalnych i innych, 

Rozporządzeniem Prezydenta Rzplitej 
objęty został obszar 23.500 ha ze znajdu- 
jącemi się na tych gruntach drzewostana- 
mi, zakładami przemysłowemi i t. d. ce- 
lem sprzedaży przez Maurycego hr, Za- 
тоуѕКіебо z wolnej ręki bez względu na 
istniejące ograniczenia statutowe i usta- 
wowe — Państwowemu Bankowi Rolnemu 
wyłącznie na spłatę długów publicznych 
oraz na spłatę zadłużenia ordynata Za- 
moyskiego w skarbie państwa, w P. B. 
Rol.; Banku Gosp. Kraj, oraz instytucjach 
przez ministra skarbu wskazanych. Po- 
nadto minister skarbu upoważniony został 
do wyłączenia z ordynacji gruntów leś- 
nych i poleśnych wraz z drzewostanami, 
zakł, przemysłowemi na obszarze 9,200 ha 
i do nabycia ich z wolnej ręki przez 
skarb państwa, W dalszym ciašu mini- 
ster skarbu upoważniony został do wyłą- 
czenia w terminie do 29,VIII.1934 dal- 
szych obszarów ziemskich o przestrzeni 
około 13,000 ha z obszarem leśnym Pisko- 


ki na pożeśnanie, — Odchodząc, natknął 
się, o zgrozo, na żonę swą, Ewelinę, 

— Со tu robisz, Alfredzie? 

— Ja? No widzisz, odprowadzam me- 
$o przyjaciela, w ostatniej chwili zde- 
cydował się lecieć, zamiast jechać koleją. 

— A gdzie jest pan Bertelot? 


— Zaraz nadejdzie! — pot kroplisty 
wystąpił na czoło Alfreda w obawie, że- 
by się żona nie domyśliła. 

Ale Ewelina wyglądała spokojna. 

— Czegóż nie idziesz go szukać — je- 
szcze się spóźni. 

„Trudno znaleźć nieistniejącego czło- 
wieka”, — myślał zrozpaczony Alfred. 
Wtem zauważył młodzieńca, zdążającego 
szybko w kierunku samolotu. 

Z nagłą determinacją podszedł do 
niego. 

— Panie! Proszę mnie wyratować 
z okropnej sytuacji, Tu jest moja żona. 
A odprowadzam właśnie przyjaciółkę, — 
Pan mnie rozumie! Pan musi być moim 
przyjacielem Bertelot. 

Zagadnięty miał nieco przestraszoną 
minę, ale po chwili skinął uprzejmie gło- 
wą: 

— Jestem na usługi pana. 

Alfred ciągnął бо w stronę Eweliny. 

— Mój przyjaciel Bertelot! Ale strzeż 
się, za chwilę odlatuje samolot. 
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reguluje swoje zobowiązania 


rowca w powiecie Jarosławskim. Obszary 
te zostały wyłączone z pod rygorów sta- 
tutowych i ustawowych. 

Sumy uzyskane ze sprzedaży tych ob- 
szarów, użyte mają być na spłatę zobo- 
wiązań ordynata Zamoyskiego zaciagnie- 
tych przed dniem 29 sierpnia 1932 r. 


Dalej rozporządzenie wspomina o od- 
roczeniu wypłat do regulacji zobowiązań 
na podstawie dobrowolnych umów z wie- 
rzycielami i przekazania w naturze na 
własność poszczególnym właścicielom lub 
ich grupom na spłatę ich wierzytelności 
części śruntów wyłączonych z pod statutu 
Ordynacji. Układy dobrowolne muszą 
być zatwierdzone przez delegatów min. 
skarbu i min. rolnictwa, 


Jeżeli w określonym terminie nie zo- 
staną zawarte układy dobrowolne ze 
wszystkimi wierzycielami, utworzony zo- 
stanie fundusz zaspokojenia wierzycieli 
Ordynacji Zamoyskich. 


Z uzyskanych z likwidacji sum, spła- 
cone zostaną przedewszystkiem i z pier- 
wszeństwem przed wszystkiemi wierzy- 
telnościami wszystkie należności z tytułu 
pracy, niezaspokojone w trybie układów 
dobrowolnych, Reszta zaś uzyskanych 
sum, przekazana będzie do depozytu sądu 
okręgowego dla podziału pomiędzy wie- 
rzycieli Ordynacji Zamoyskiej, 

Żadne postępowanie egzekucyjne tak 
w trybie sądowym jak i administracyjnym 
nie może być skierowane do obszarów 
wyłączonych z Ordynacji Zamoyskiej, jak 
również do dochodów tych obszarów i 
funduszów uzyskanych z ich realizacji. 


Ewelina i fałszywy Bertelot patrzeli 
zdumieni na siebie, 

— Pan jest Bertelot? Bardzo mi mi- 
ło poznać — i podała mu rączkę, którą 
ucałował serdecznie, 


Dano sygnał odlotu. Bertelot wskoczył 
do samolotu. 

Ewelina, śmiejąc się powiewała chu- 
steczka. 


„Соза dyplomata ze mnie' — pomy- 
ślał Alfred. 
Parę dni później fałszywy Bertelot 


czytał uperfumowanv liścik Eweliny, sie- 
dząc na tarasie hotelu w Brukselli. 

„Drogi mój! Czyż nie jestem dzieckiem 
szczęścia? — byłam trochę zaskoczona wi- 
dokiem mego męża na lotnisku, ale on zu- 
pełnie stracił głowę i uratował naszą sy- 
tuację, Teraz jest potulny jak baranek, 
dogadza mi we wszystkiem, Dostanę 
wkrótce nowy śliczny samochód i wybie- 
rzemy się nim na spacer, gdy wrócisz". 

Zadumał się chwilę. 

Z tego spotkania mogła wyniknąć spra- 
wa honorowa, a tymczasem z całej awan- 
tury wypadł nowy samochód. 

Ewelinka jest dzieckiem szczęścia, 


Tłum. Jadw. Pietraszkiewicz 


CODOS I ROSSI 
W WARSZAWIE 


Piękna, srebrzysta maszyna „Joseph le 
Brix' — znakomitych francuskich lotni- 
ków Codosa i Rossiego, mająca poza so- 
bą dziesięć rekordów, a w tem słynny re- 
kord światowy lotu na odległość w linji 
prostej: New-Vork — Baġdad — wylądo- 
wała na nowem lotnisku cywilnem w Okę- 
ciu. — š 

Oczekujacy na samolot przedstawiciele 


Codos i Rossi 


ambasady francuskiej i dziennikarze war- 
szawscy rzucają się na powitanie słyn- 
nych rekordzistow, 

Pada pytanie: 

— Jakież wrażenia? 

— Wrażenia?., Okropnie tu zimno i 
jeść nam się chce, bo pierwsze śniadanie 
jedliśmy o godz. 7-mej rano w Strassbur- 
gu, a na drogę nie zabraliśmy żadnych 
prowiantów. 

Posłano tedy po kanapki z serem i 
szynką, które lotnicy pochłonęli z wil- 
“czym apetytem. 

W Warszawie Codos i Rossi zjedli 
obiad w jednej ze znanych restauracyj na 
Krakowskiem Przedmieściu, Zachwyce- 
ni byli jedzeniem. 

— Macie tak dobre i tanie potrawy — 
mówi z uśmiechem Rossi — że dla tego 
samego wartoby powrócić jeszcze do 
Warszawy... Ale i tak zamierzaliśmy — 
bez względu na rozkosze żołądka — po- 
znać bliżej Polskę, I ta właśnie chęć po- 
znania Polski oraz Rosji skłoniła nas do 
podjęcia lotu Paryż — Warszawa — Mo- 
skwa, choć jeszcze nie wypoczęliśmy wca- 
le po naszym bądź co bądź męczącym re- 
kordzie,.. 

Ci dwaj lotnicy, uznani obecnie za czo- 
łowych przedstawicieli awjacji francu- 
skiej, — ogromnie interesują sie lotni- 
ctwem polskiem. 

Są doskonale poinformowani o wszyst- 
kich wyczynach Polski skrzydlatej i or- 
jentują się dobrze w polskich konstruk- 
cjach samolotowych. 


— Wasza R. W. D. zaimponowała świa- 
tu, Podobno będziecie mieli teraz świet- 
ne samoloty myśliwskie — polskiej kon- 
strukcji. Widać, że praca wre w polskiem 
lotnictwie, a jeżeli się pracuje — to idzie 
się naprzód, 

Mówimy o zwycięstwie polskiem w za- 
wodach balonowych o puhar Gordon-Ben- 
netta. 


— Brawo! — woła Codos, 


Tragiczny wypadek kap. Lewoniewskie- 
бо budzi wielkie współczucie u lotników 
francuskich. Wypytują o przebieg kata- 
strofy i muszę im pokrótce opowiedzieć 
historję lotu polskiego na Syberję. 

Codos i Rossi spędzili półtora dnia w 
Warszawie. Zapytuję ich, jak się im po- 
dobała stolica Polski, 

— Mniejsza od Paryża, ale to piękne, 
nowoczesne miasto, Niewiele zdołaliśmy 
zwiedzić, główne ulice, ale 
z Moskwy wracać będziemy tą samą dro- 
$a i wtedy zatrzymamy się kilka dni w 
Warszawie. Chcemy poznać miasto, urzą- 
dzenia lotnicze — no i zobaczyć słynne 
z urody warszawianki, 


zaledwie 


— A czy panowie żonaci? 

— Owszem — obaj żonaci, ale wolno 
nam .przecie podziwiać piękne panie... — 
śmieją się, 

Żegnamy się w jak najmilszym na- 
stroju. 


— A zatem dowidzenia w Warszawie 


— za kilka dni!... ; 
J. Migowa 


Lotnictwo polskie w żałobie 


М а $ 


Š. p. kap. inż. JÓZEF LEWONIEWSKI, 
znakomity pilot, który celem pobicia re- 
kordu lotu długodystansowego bez lądo- 
wania udał się wraz z pułk. Filipowiczem 
aeroplanem do jednego z miast Wschod- 
niej Syberji i wskutek katastroły zginął 
pod Jadrynem, stolicą republiki czuwas- 


kiej. Przewiezienie zwłok bohaterskiego 
lotnika przez Kazań, Moskwę, Mińsk do 
Warszawy nabrało charakteru masowej 
manifestacji przyjaźni władz i ludności 
Z.S.S.R. dla Polski 


ŚWIĘTO ZIEMI CHEŁMSKIEJ 


Dnia 8 b. m. przybyły do Chełma wielotysięczne tłumy dla dziękczynienia Bogu za 
ocalenie umęczonej ziemi unickiej od zagłady i za ostateczne zespolenie jej 
z Macierzą. Główny obchód odbył się na Górce Katedralnej 
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j zm „Człowiek, który przyciągał 
= kobiety 
Г. (5). W książce, która ostatnio pojawi- 
| A ła się w Wiedniu pod tyt. „Der Mann, 
der die Frauen anzog..* opowiada Dorota 

ү Zieġel interesujące dzieje życia długolet- 
niego króla mody Drecolla. Wnuk fran- 


[7 i: cuskieġo emigranta, syn hamburskiego 
We |; kupca, od wczesnej młodości przejawiał _ 

| zamiłowanie do barwy, entuzjazmował się 
strojem lalek, narażając się na złośliwe 
szyderstwo rodzeństwa i rówieśników, Już 

— Nie brzdąkaj, wsteczniczko! Ja ci zagram jednem poruszeniem palca całą wówczas marzył o strojeniu królewien i... 
A cyrkówek. Skrawki materji, koronek, isla 
i nici — to byly najulubiensze jeġo zabaw- 
ki. Ponieważ, mimo ptvnacvch lat, oka- 
zywał stałość zamiłowań, oddano бо na 
praktykę do domu mód w Hamburgu. 
Szedł szybko po szczeblach karjery, Wie- 
deń stał się wielką areną, na której zdo- 
był sławę. Pozyskał uznanie i zaufanie 
arystokracji; przedstawicielki najgłośniej- 
szych rodów: ks. Koburska, arcvks. Ste- 
fanja i cesarzowa Elżbieta stały się jego 
klientkami A ponieważ i głośne aktorki 
korzystały z jego usług, więc poniekąd 
zrealizował dziecięce marzenia, Niełatwa 
była jego praca. Przepisy etykiety, ka- 
prysy kobiece, ambicje i intrygi czyhały 
na każdym kroku. Jednocześnie żarło go 
pragnienie wciąż nowego pola pracy, Ko- 
lejno przenosi się do Paryża, gdzie osiąga 
nowe tryumfy, potem próbuje zdobyć plu- 
tokrację amerykańską na jej własnym te- 
renie w Nowym Jorku, i znowu wędruje 
do Berlina, gdzie ubiera cesarzową, na- 
stępczynię tronu, głośne aktorki i tancer- 
ki. Wojna i żałoba narażają na szwank · 
interesy, powojenna dewaluacja i nędza 
wiodą бо niemal do bankructwa. Dzisiaj 
82-letni starzec żyje w zapomnieniu. No- 
wa generacja stworzyła nowe metody, 
z któremi nie potrafił się pogodzić, 


DELIKATNY 


HASŁO NA ROK 1933/34 
Po FUTRA tylko 


do KAMCZATKI 


Polecamy największy wybór futer 
łapkowych, karakułowych, źrebako- 


wych i wiele innych po cenach wpra- 


wiających w podziw Klijentów. Modele 


Z Przyjdź do nas na obiad. najnowsze, robota pierwszorzędna 
— “ass ale pożycz mi pięć złotych. a ceny jak w JKKAMCZATCET. 
— Na co? 

— Muszę twej żonie przynieść kwia- MARSZAŁKOWSKA 137 
tów. 
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гхо МАЈА 


daje paznokciom ORIENT do trwałego far- 
piękny połysk g HEN NA — bowania brwi i 
123 


zł. (SHAMPOO rzęs 5.— zł. 
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аза dbá у EENS ġa as cia. Gdzie- niema, ; 

idealny o r- ekg, ka proszę nadesłać go; \ 

wiacz wlosów ылап tówkę plus porto. AN AD ff \\ 
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FR. BOGACZ, Bydgoszcz, Dworcowa 14 — Czy nikogo nie było podczas naszej nieobecności? 
— Owszem, był krawiec, komornik 1... złodzieje. 
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Wyspiański. Warszawianka. 
Weyssenhoff, 
Staff, Przyjście. 

Strug. Ostatni film Ewy Evard. 
Dębicki. Zima. 

Ejsmond. Żywoty drzew. 
Makuszyński, Porachunki, 
Prus. 
Or-Ot. Pieśń o 
(Honoratka). 
Reymont. Wampir. 


Puszcza. 


Faraon. 


DAR ADNE оо 


rynku 1 zaulkach. 


jew 
© 


Мо 147 (249) Krzyżówka 


Znaczenie wyrazów poziomych: 1a. Pan- 


na. 1g. Rzeki. 2c. Filjały. 3a. Ag. 3d. 
Egede, 3j. Aj. 4a, Ki (wspak). 4d. Ja- 
rek, 4j. We. 5a. Prac. 5h, Czad. ба. 
Tenda, 6g. Czoło. 7a. Anan. 7h. Lotr. 
8a. Ka. 8d. Abele. 8j. Оо. 9a. Os. 9d. 
Кар. 9j. Mw. 10c. Mitolog. 11а, іса. 
115. Awola. 


Znaczenie wyrazów pionowych: 3b. Gi- 
renas, 1с. N. Е. 5е, Ana. 10c. Mi. le. 
Alga. бе, Bata, 2f. Jerk. 71. Depo. 15. 
Rade. 8g. Lila, 11, Еу. 51, Zoo. 10i. Go. 
3j. Awatłom (wspak) — „Ptak ptakowi 


niejednaki, człek człekowi nie dorówna . 


Мо 148 (250) Eiiminatka 


i: Czop... 2. Ораз 3, Bies. B Modo. 
5. Stęp. 6, Alem, 7, Oczy. — Klucz: Po- 
most. — „Czas biedę leczy“. 


No 149 (251) Wirówka 


Znaczenie wyrazów: 1. Przesłanka. 2. 
Manualista. 3. Eliminatka, 4. Paraselene. 
5. Luskiewnik. 6. Letkiewicz. 7. Niecier- 
pek. 8, Konwertvta, 9. Epikureizm. 10. 
Espadrylle. 11. Ekscytator, 12. Reinduk- 
cja. 13. Relikwiarz. 14. Retaljacja. 15. 
Machinator. 16. Uranologja. 17. Wycią- 
$adło. 18. Jabłecznik. 19. Negroponte. 20. 
Ladrowanie. 21. Generalbas. 22. Bandi- 
nelli 23. Panspermja. 24. Wybroczyna. 
25. Archiwolta, 


Мо 150 (252) Zadanie kolumnowe 


1. Sarto. 2. Skrom. 3, Wirch. 4. Cez 
kin. 5. Odjąć. 6. Wyżga. 7. Użvta, 8. 
Gniew. 9, Karny. 10, Krzak. 11. Perka. 
12. Ostro. 13. Sztyk. 14. Scyzo. 15. Fi- 
zyk. 16. Relsy. 17. Inwit. 18. Hańba, 19. 
Odpis. 20. Model. 21. Ubędą. 22. Brzęk. 
23. Lerka, 24. Jutro. 25, Psiak. 26. Styka. 


27. Bazar. 
wek. 


28. Anona. 29. Filip, 30. Le- 
— „A kiedyż nareszcie na dobre 
ustanie to ciągłe na kryzys i biedę kra- 
kanie''. 

Ne 151 (253) Wiro-krzyżówka 
literacka 


Znaczenie wyrazów: 1. Arnautka, 2. 


Гејіпапі, 3, Essonnes. 4. Korfantv. 5. 
Skleroza. 6. Atrakcja. 7. Necochea. 8. 
Dysonans. 9. Etnicvzm, 10, Rumowica, 


11, Freemont.. 12, Ruchawka. 13. Engo- 


nadv. 14. Dorodnia, 15, Romboedr. 16. 
Okrzemka, — „Aleksander Fredro. 

Tq; АКЕ ig, Tas 46: zy: ОЧЕ. 
21. Amuł. 22, Nie. 23, Ney. 24. Era, 25. 
Aza, 26, Ops. 27. Ort. 28. Czu. 29. Her. 
307 AFU 31 dwar 327 Tao. "33. -Et03b 
Yen. 35, Tto; 36, Omo. 37, Wak. 38. Oja, 
39. Oer. 40. Bra. — „Kazimierz Przerwa- 
Tetmajer. 


Мо 152 (254) Zadanie ‘muzyczne 


Domestica, Purytanie. Biała dama. 
Lohengrin. Donkiszot. Przysięga, Po- 
całunek. Euryanthe, Spis wojsk. Ta- 
jemnica, Czaromyst. Fatinitza, Hrabia 
ory. Cherubini, Reissiger., Dwie zorze. 
Gwarkowie, Andromeda — „Stanisław 
Moniuszko”, 


Мо 153 (255) Eliminatka 


1. Kryty. 2. Katon. 3. Bieg. 4. Obraz. 
5. Rura, — Klucz: Burg. — „Krytyka to 
nie obraza”, 


Trafne rozwiązania nadestali: 


N 146 (248). (Za rozwiązanie 15 punk- 
tów). Jawna Kowalska. M, Sowiński. 
Fr. Wiśniewski. Dorota Herbstmanówna. 


A A OTT a Om 


когон ZNIZKOWY Nr. 83 


DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 
W WARSZAWIE 
ważny od 22 do 28 września r. b. włącznie, z wyjątkiem 


Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyiszych teatrów, o ile wolnych miejse 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawe nabywać nie więcej, jek 
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Imgolówe 


Rozwiązanie zadań z „Wielkiego konkursu wakacyjnego” 


Мо 146 (248) Urywki z antologji 


Kazimierz Lilpop. Zygmunt Brenek. L. 
Glaszmidt« М№ K. Kozłowski. 
Strubel. Z. . Tietz. 
(Lwów). Ola Borman. Janina Rowiń- 
ska. Karol Waldenberg (Łódź). Sta- 
nisław Tański, Cecylja Lewandowska. Ta- 
deusz Noskowski. Wiktor Sawicki, Jerzy 
Halski. Bolesław Nowak. Zofja Górska. 
Tadeusz Ritter, Henryk Ostrowski, Jan 
Kowalski. Gertruda Wolska, Feliks Sie- 
dlecki (Poznań). Tadeusz Pomianowski. 
Wiktor Rawicz. Antonina Solecka. Józef 
Zbyszewski (Kraków). Ksawery Faliński, 
Helena Millerowa (Kraków)). 

Ne 147 (249). (Za rozwiązanie 7 punk- 
Z. Tietz. Marja Strubel. N. K. Ko- 
L. Glaszmidt. Zenon Brenek. 
Kazimierz Lilpop. Dorota Herbstmanów- 
na. Zygmunt Pieracki (Wilno). 
szek Łukaszewicz (Wilno). Fr. 
ski М, Sowiński Jawna 
Henryk Walewski (Lwów). 
Janina Rowinska. Karol Waldenberg 
(Łódź). Stanisław Tański, Cecylja Le- 
wandowska. Tadeusz Noskowski, Wiktor 
Sawicki. Jerzy Halski, Bolesław Nowak. 
Zofja Górska. Tadeusz Ritter. Henryk 
Ostrowski, Jan Kowalski. Gertruda Wol- 
ska. Feliks Siedlcki (Poznań). Tadeusz 
Pomianowski. Wiktor Rawicz. Antonina 
Solecka. Józef Zbyszewski (Krakow). 
Ksawery Faliński, Helena Millerowa (Kra- 
ków). Jan Rudziński (Kalisz). Baśka Żu- 
lińska Częstochowa), Józef Małecki, Wła- 
dysław Stock (Pińsk). Zofja Suchecka 
(Radom). Jan Popławski, 


Marja 


Henryk Walewski. 


tów). 
złowski. 


Franci- 
Wiśniew- 
Kowalska. 
Ola Borman. 


Dalszy ciąg rozwiązań, jak również 
obliczenie punktów podamy w numerze 
następnym. 
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je. © L О R IR” Umieszcza codziennie artykuty najstaw- 
55 niejszych publicystów z całej Polski. 
Największe pismo polskie wydawane w Katowicach, stolicy Województwa 


Śląskiego.—Wychodzi 7 razy tygodniowo.—Pismo o stale wzrastającym nakładzie. 


BEZKONKURENCYJNY ORGAN OGŁOSZENIOWY. 


Ogłoszenia do „Polonii“, przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. 
Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego 11. Telefon: 959. 960, 961, 962. dr. telegr.: Redpol, Katowice. 


OSsB-D:-Z Fo = ү: 


Miejski, Katow:ce, ul. Marjacka $ Sosnowiec, ul 3-go Маја sa, tel. 5-12 
Król.-Huta, Zjednoczenia 2, tel. t-25 | Poznań, Al. Marcinkowskiego 13, tel. 58-73 
Rybnik, ul. Zamkowa 8, tel. 27 


WYDAWCA: ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE i WYDAWN. „POLONIA“ S.A.wKATOWICACH 


Warszawa, Marszałkowska 97, tel. 671-21 


ZAMOŻNY LITERAT 


DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 
= WYKONAJ JE GUSTOWNIE : 


i 


a< ZAKLADV DRUKARSKIE — 


GALEWSKI : DAU 


= WARSZAWA ORDYNACKA 6 === == 


Pau олла GA SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE 


wW/ZYŚCY 
NA w/POLNY FRONT 
DO WALKI Z GRUŻLICA 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł., kwart, 15.— zł., z odnoszeniem do domu 
mies. 5.50 zi, kwart. 16.50 zt, na prowincji mies. 6.— zł, kwart, 18.— zł, Zagranicą mies, 8.— zł, kwart. 24— zł. 
półr. 48.— zi, rocznie 96.— zł. 

PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12, Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K.O, 3755 oraz wszystkie większe księgarnie. W ŁODZI: biure dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj”, Narutowicza 2. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch“, 
POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI zł. 


Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. о. Druk. Galewski i Dau, Warszaw» 
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